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IŁazah wi*ła *ię trzecia Kii prób* utworze- 
ul* — po upadku gabinetu p. Skulskiego — 
Rządu parła mentaroego ceatrowo - lewioowe- 
fo. 1 tytu fluidu iteąd tan potknął się o ka
myczek aa drodze, o taki drobiazg, jak stano
wisko 18-glow ego „Klubu pracy konstytucyj
nej". W czasu* obecnego przesilenia Klub ton, 
nrogbU w Sejmie ładnej niemal nie odgrywa
jący suli, skał sif  języczkiem u wagi. Ale Klub 
lwi zgoła pozbawiony j«at charakteru, w doeio- 
’wnem i pizenoAuem znaczeniu tego słowa. Na
pe woo w toku przesilenia Klub pomieniony o- 
głosił największą ilość rezolucji — w których 
następna stale przeczyła swojej poprzedniczce. 
Xlub tea poprostu ki wał się na wszystkie stro
ny, jakby od przesilenia dc/stał zawrotu gło
wy. Nic dziwnego: jest to bowiem organiza
cja parlamentarna całkiem swoista, zlepek 
konserwatystów etwzarolczych a demokracją 
Bzieu aańiiką, acoioalja galicyjska ■ czasów 
Habsburskich, hotopolsko-wiedeński przeży
tek.

I  oto z powodu takiego „nic" rozbiła się 
znowu próba utworzenia Rządu centrow*o - le
wicowego, opartego na większości sejmowej.

Ale sam ten fakt, że powstanie Rządu wło- 
ściańsko - robotniczego mogło być uzależnione 
od zgody takiej grupy — dowodzi, że było tu 
głębsze niedomaganie, które już zresztą w „Ro
botniku" wskazywaliśmy.

W akcji bloku stronnictw eentnowo - le
wicowych n e było siły i stanowczości, nie by
ło poczucia, że tu ważyć się trzeba na czyn 
przełomowy. Podczas gdy prawica nacierała 
z całą furją i żadnego środka i środeczka nie 
•pomijała, aby tę niebezpieczną dla niej kombi
nację rządową utrąe-ć — to „po tej stronie ba
rykady" nie było jednolitej decyzji i śmiałej 
pewności siebie. Za dużo było tu gry parla
mentarnej — za mało oparcia się na tern prze
sileniu, które coraz bafdziej ujawnia się w na- 
szem życiu społeczno - politycznem i które, ja
ko nieodpartą konieczność, wysuwa współdzia
łanie robotników i włościan dla os:ągnięeia po- 
Jsoju, dla zdemokratyzowania państwa, dla

Przygotowania niemieckie na Górnym 
Śląsku, wyraźnie zmierzające do opanowania 
tego kraju przemocą, budzą ooraz żywszą oba
wę, że są w ścisłym związku z organizującą się 
reakcją militarną i urzędniczą w Niemczech, 
która zamach na ziemię śląską planuje łącz
na© ze spiskiem ogółnopaństwowym.

Przeciwna traktatowo wersalskiemu, 
wzmacnia 'nieustannie swe siły, wyczekując 
odpowiedniej koniunktury, by obalić dzieło 
pokoju, zgnieść demokrację niemiecką, odbu-

adobycia wreszcie gruntownych reform społecz
nych.

Ale że to jest konieczność żyda i że roz- 
wdj wypadków oraz świadomości masowej pę
dzi wodę na nasz młyn, przeto płonną jest ra
dość reakcji naszej, te i tym razem Rząd wło- 
śai&ńsko - robotniczy nie doszedł do skutku. 
Co się odwlecze, szanowni panowie, to nie u- 
eiecze. A tycie urnie sobie obierać drogi: jo
lek nie w tej, to w innej formie — na swojem 
•postawi, wolę swoją narzuci. A reakcja, try
umfująca, iż udało jej się parlamentarny Rząd 
ludowy uniemożliwić, jakże często poniewcza
sie przekonywa się, że z deszczu wpadła pod 
rynnę-.

Tak, czy owak — każdy widzi, że przesi
leń© zostawiło głębokie ślady, ba — że nie da 
alę już zażegnać na trochę dłuższy czas żadoe- 
nti ratuczkazni, t&dnemi wysiłkami, żadneini 
fortelami ani matactwami reakcji. Rząd p. WL 
Grabskiego nie ma ni krzty wewnętrznej siły 
i nie doda mu „żywotniejszej cery" eliksir 
„Rady Obrony Państwa". Nie można się dziś 
ostać w Polsce, mając przeciwko sobie wszyst
kie stronnictwa włościańskie i robotnicze! A 
prawica, pomitmo swoich najszczerszych chęci, 
pomimo że i wewnątrz tego obozu grasowały jej 
intrygi, ostatecznie przyczyniła się raczej do 
wzmocnienia łączności tych stronni ci w na grun
cie sejmowymi

Może to i dobrze się stało, że jeszcze nie 
utworzył się Rząd centrowo - lewicowy. Sam 
proces tworzenia tego Rządu, długi, przewle
kły, najeżony .przeszkodami, budził obawę, że 
ten Rząd, gdy w takich powstanie warunkach, 
będzie niezgnauy wewnętrznie, niepewny sie
bie, słaby. Snać trzeba, żeby życie dobitniej 
przemówiło na jego rzecz, żeby wspólna wal
ka z reakcją wzmocniła łąozność na gruncie 
sejmowym, żeby wyświecono z tego obozu uta
jone w niektórych stronnictwach wpływy en
deckie.

Rząd włoś duńsko - robotniczy, gdy powsta
nie, powinien powstać silny, pewny siebie, 
zdolny do energicznego przeprowadzenia swe
go programu.

le a k ]  a niemiecka
dować monarehję, uderzyć w najsłabsze miej
sca wroga, a więc na wschód.

Rozniecając nacjonalistyczne pożądania 
Niemiec, podnosząc sztandar protestu przeciw
ko 'zwycięzcom, zdołała ona wzmocnić swe po
zycje i rozszerzyć sytnpabje w narodzie, jak 
świadczą ostatnie wybory do parlamentu. U- 
miaia podbić serce i wolę nawet obozu demo
kratycznego i socjalistycanego Niemiec.

Zasobna w ludzi i pieniądze, kierowana 
przez generałów i dygnitarzy monarobji,

wspierana przez zdetronizowanego Wilhelma 
— staje się potęgą, która jui d » ś  jest drugim 
rządem tajnym w Rzeszy Niemieckiej, I 
której jedynie być może sytuacja międzynaro
dowa nie pozwala sięgnąć po władzę. Mobili
zując swe siły na całym froncie reakcja nie
miecka punkt ciężkości swej akcji przenosi na 
wschód, zwłaszcza zaś na teren Górnego Ślą
ska. Pod płaszczykiem obrony śląska przed 
niebezpieczeństwem potokiem podnosi tu gło
wę najczarniejsza reakcja militarna i urzędni
cza, ta, którą klęska Niemiec otrąciła z wyżyn 
państwowych, nie zdołała jej jednak znisz
czyć. Jako nosicielka haseł narodowych nie
mieckich znajduje aplauz we wszystkich obo
zach niemieckich. Najsilniejsza w środki i lu
dzi nadaje too 1 ducha, jest dyktatorką i kie
rowniczką caicj akcji niemieckiej na Śląsku 
Górnym.

Eakaćyścł niemieccy oa Śląsku Górnym 
ani przez chwilę nie znikli z horyzontu poli
tycznego. Jak byli przed rewolucją tak i po 
niej zostali potęgą. Polityk* zaś Koetrsinga i 

j Noskego jeno wzmocniła ją.
Zamach Kappa, który miał dać władzę 

reakcji, planowany był łącznie z napadem na 
Śto-fk, Górny. Pp jego, fiasco generał LfUtwibs 
i oficerowie - zamachowcy ana leźli się na Atą- 
aku.

Że tuta} podnosi głowę ta straszna hydra,
która być może nie dopuści do pokojowego u- 
kładu stosunków na W"schod7.ie Europy, która 
jprzeć będzie do nowych konfliktów, w imię 
restytucji starego reg mehi, świadczą najlepiej 
przygotowania zbrojne na Śląsiku Górnym. Od 
szeregu miesięcy ludność polaka alarmowała 
Komisję aljancką i opimję polską, że Niemcy 
przewożą tu broń, amunicję, transportują woj
ska przebrane po cywilnemu.

Dziś już jest rzeczą stwierdzoną, że 'prze
szło korpus armji niemieckiej znajduje się na 
Śląsku, tworząc tu tajną okupację.

Jaki* c&l miała ta akcja? Przecież do gło
sowania nio mogą być użyci ci obcy przybysze. 
Cel ten odpowiednio upozorowano: to miali 
być bezrobotni, których przedsiębiorcy - Niem
cy skwapliwie przyjmowali do różnych fikcyj
nych zajęć na folwarki, do kopalni, hut, fa
bryk. Oficerowie otrzymywali stanowiska in
żynierów, zarządców, kierowników komitetów 
plebiscytowych niemieek’oh i t d.

Faktycznie zaś stworzono wrganiz 
skowe i bojowe, uzbrojone i karne z • 
mi - oficerami, z żołnierzami, 
żołd. t . :i

Żołnierze, których prasftrartspu!
Śląsk Górny, jak się okazało, w 
ści służyli w Ballikuim Armee, 
wałkach z wyzwalającymi się Bi 
wschodzie, pod wodzą v. der Gołka, i 
rządkowanej polem Bermondtowi

Po rozwiązaniu jej oficerowi© poazl 
ważnie do arsnji ćaca-wonej, żołnierzy zt 
kowano w wielkich nmjąikach w póła- 
Niemczech: w MeMenburgji i PoanemuijL 
rząd niemiecki zmuszony był rozwiązać I< 
cje .nReidxsvi’ehry" żołnierzy BaiUkuxn-Ju 
przetransportowano na Śląsk Górny, ar 
miejsca zaś lokują ndemcbilbsowanych fi 
tzj „Reichswehry'* (w ten sposób radzą 
Niemcy s na!kazcm rozbrajania),

Na Śląsk więc przeniosły się najb..- 
Wierna reakcji nieaiwckiej wcj»dia. 2h»r 
na pograniezu wzmocniono siły bc 
i oto gotowe do napadu stoją tam: pk; 
artylerja, pociągi pancerne, samoloty,

Jakkolwi-l: chwilowy spokój 
•ytuację ua frond© śląskim (nakazano W\>- 
w Beri n i a i Wrocławiu „unikać g walić « ' 
bkmaiu, jakim był napad aa Lamnltt), w 
stko prremawia za tem, że jest to raczej f  

przed burzą, niż zmiana te Idy ki i© stror.y 
miec. Usypia się czujność wroga, a t;-m;z: 
mobiliauje się swo siły do walnej rozp;-.- 
przj-gotowuje się zamach na ziemię Śiąs

Pod płaszczykiem obrony Górnego ś 
przed Polską organizuje się tu 1 
akcja militarna. Bezsilni poddają się 
kraei i socjaliści niemieccy, nie widząc, 
cząc się z nią dzisiaj, dodają jeno sił 
smokowi reakcyjnemu, który pożre ich 
stkie zdobycze, demokratyczne, gdy ich 
cięży. Dlatego robotnik polski nie znaj 
sprzymierzeńca po stronie Niemloc, gdy 
będzie na straży w obronie ludu fiąskkpj 
demokracji przed zachłannością i prz? 
niemieckiej reakcji, najniebe®piecznlcJe 
zagrażającej pokojowi i wolności cietylko 
ski, lecz całej Europy.

Ma*

iroel

•22-go czerwca rozpoczął się w Scarbo
rough 20 ty doroczny kongres angiolskiej Par- 
tji Pracy (Labour Patrty). Angielski ruch ro
botniczy zajmuje obecnie pierwszorzędne 
miejsce w ogólnym ruchu robotniczym świa
ta, dlatego też i robotnicy polscy baczniej śle
dzić winni za rozwećem myśli i prac robotni
ków aiigielskśdi.

Parija Pracy sfełada się a najróżnorodn iej- 
szych elementów, począwezy od krańcowych 
oportuniatów do zdecydowanych koniuniwtów. 
Aia poczucie soiidairności robotniczoj, pnaeko- 
naaie o konieczności przestrzegania jedności 
•rcbciaiasej i zachowan a jedaohiefo frontu w 
•walc© z kapitałem, spaja aweteaników różnych 
teoiiji socjaiistycenych w jedną wielką orga- 
ntoację. A orga»iizaoja ta jest istotni© imponu
jąca, Parlj* Pracy, licząca jeszcze w r. ltX)l — 
Ó75.931 członków, obecnie Mozy 3.469.282 
członków. W ostetnim roku przybyło prawie

pół miljona nowych członków. Delegatów 
kongres przybyło 1200.

Partja Pracy, mimo iż ma pośród r id
zwolenników UPciej ihędzynarodówiki, ahb 
ży jako całość do 11-giej Międzyn. ł . ianovl 
najsilniejszą podporę tej ostatnieć, od .k tó i'; 
jak wiadomo, ooraz więcej odpada organi c 
cji narodowych. Spanwa .przynależności do 
dnej z istniejących dziś międzjnarodÓY, ek 
la też omawiana na kongresie obecnym i h  
czną większością głosów uchwalono zostać! 
Il-giej Międzynarodówce. Wniosek o p zys’J 
pieniu do Ill-ciej odrzucono 21910.000 t ‘ 
mi przeciw 226.C00 głos. Wniosek wystąpię.] 
z li-giej odrzucono 1.010.000 gto®. ppzcc 
516.000. W dyskusji nad tą sprawą żądano * 
stąpienia z Il-giej Międzyn. m. i.,dlatego, 
ta pogwałciła uobwaiy zjazdów w Bazyki 
Sttuigarcle, Maedenald sprzeciu3 fię przysh 
pieniu do IU-ciej Międzynarodówki. j,D*
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We wtorek dnia 6 lipca o godzinie 7-ej wieczorem odbędzie się Posiedze- 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S., w lokalu Al. Jerozolimska 56.

uMzy narodówki przesiały działać, a idea no- 
j> międzynarodówki kiełkowała na gorącym 

r;.ode wiuęm rewolucyjnego". Mówca zaata- 
t wał o 'i - międzynarodówkę moskiewską, 
fórn laby wprowadzić swe metody
wołiu o . ''rancji, Auglji i Włoch (protesty). 
Mi- iv mać rewolucji hex gwałtu i bez 
n  Dotychczas nie. znamy ani pod-
iai w ca rosyjskiej, ani założeń IH-dej 

uu ~Jowła i nie poznamy takowych, 
•>f: ą z Rosją nie będzie zawarty". W 
my:, duchu przemawiał Show'. Lang- 
j i  i . raczkiem wystąpienia z II-gieJ, 
przystępowania do III-ci®(j, lecz stwo- 

| jedynej wspólnej międzynarodówki.
i».ęeej uwagi kongres tym razem 

ią-ywał do spraw polityki zagranicznej 
no beipfŁrednto dotyeaącydti Aaglją, 

4: -4 pośredni) poruszający eh umysły robo-
, W sprawi* Indji przyjęto rezolucję 

w jLista Wykonawczego, żądającą przyznania 
R iom  prawa eamoo kreślenia, protestującą 

metodzie repreaji rządu angielskiego 
o u j ją #tę ukarania winnych masowego 

. 4Tg-ł:i-, >« w Punjaib. W sprawie Egiptu 
ugra* przypomniał obietnice rządu uszano- 

auia niepodległości tego kraju. Długą dys- 
a.-jo wywołała sprawa Lr la rwij i. Webb w imie- 
u: K m . Wyk. zażądał, aby zapytano ludność 
.Jaadtką. ak sobie wyobraża siwą przyszłość 
i fłityezu i ażeby uszanowano wolę tej lu- 
Lrości. L • ni mówcy wystąpili przeciwko tej 
€ johicji ' ko niewyraźnej 1 zażądano bar- 

cj sta czego wypowiedzenia się. Wresn- 
pr/.y > rezolucję Kom. Wyk. z poprą w- 

afc - -'ncja ta nawiązuje do uchwały 
;u nsterdaniskiego z 1919 r., przyzna-
;r io zupełne prawa samookreSlenia
t :  .Kongres żąda, aby rząd natyeh- 

"rzys^ąpił do zwołania konstytuanty na 
eh proporcjonalnych., dla zdecydowania 
.■ni- M  Irlandji. Wojska okupacytne an

te powinny być wycofań*".
V fprawi* traktatu pokojowego przyjęto 
cję, oświadczającą, że traktat ten gwałci 
■, o k ór® walczono przez cztery lata i 
tą  zmiany tego traktatu. Przyjęto rezo- 
c. ■ recanoóci uznania rządu eowieokie-

uia wszelkiej interwencji w Bo- 
Vi.-aj czy bezpośredni ed i podjęcia 

•i> s', umków z Rooją. Potępiono urno- 
-aiądano organizacji podziału 

żywnościowy oh i surowców dla kra- 
• -tikowej Europy w stosunku do ich za

wozi. Wreszcie uchwalono wysłać de- 
eję do Lloyd G»»rge‘a z przedstawieniem 
:<tl dnia delegacji angielskiej o terorze
V ‘rzedi i konieczności zawarcia .pokoju

z Rosją, zniesienia btókądy; i wznowienia han
dlu.

W dyskusji (Hodgson, Barton i Smillie 
przemawiali za akcją bezpośrednią i straj
kiem powszechnym, jako środkiem do zmu
szenia rządu do zmiany swej polityki woboo 
Rosji. Hodgson zawołał: „Na miłość Boską,
czy sądzicie, ie  rząd sowiecki będzie zaehwy- 
eouy, gdy się dowie, ie kongres nasz uchwalił 
wysłać deputację do Lloyd George's?*- Prze
ciwko lewicy wystąpił J. H. Thomas, oświad
czając, £e sprawa odmawiania pracy na kole
jach i w portach dotyczy ogółu robotniczego, 
a nie jednaj tylko gałęzi, ponieważ grozi wy
dalaniem z pracy kolejarzy i robotników tran
sportowych. Spcrewę tę rozstrzygnąć musi kon
ferencja wszystkich związków zawodowych.

Trzeba stwierdzić, i* po raz pierwszy 
Kongres Partjl Pracy tyle uwagi ł czasu po
święcił sprawom polityki zagranicznej i sto
sunkom międzynarodowym. Jest to wyłom w 
dotychczasowej polityce trzymania się na u- 
borau, uprawianej przez robotników angiel
skich. Przez to zakreślanie szerszych widno
kręgów pracy swej, angielska klasa robotnicza 
tylko wzmocni swój wpływ i znaczenia i zy
ska na autorytecie. Kongres -nie poprzestał 
tylko na rezolucjach, lecz zapowiedział ponad
to prze* usta swego przewodniczącego partji, 
źe w najbliższym czasie wysłany zostanie z 
ramienia partji cały szereg delegacji do ró
żnych krajów. Prze w odiniezącym tym został obra
ny Cameron ze związku cieśli. W wywiadzie, 
udzielonym prasie, oświadczył on, że kongres 
obecny by! jego zdań!em najdonioślejszy w 
ostatnich 15 latach i ze naj ważni ejszean zada
niem partji będzie w najbliższym czasie wal
ka o pokój.

Oprócz spraw powyższych załatwiono 
mnóstwo innych, dotyczących organizacji par- 
tji, wkładek i im. Odrzucono wniosek o pań
stwowym monopolu w ód czarnym, jak też o za
kazie wyrobu i sprzedaży alkoholu, pozosta
wiając decyzję w tej sprawi* poszczególnym 
gminom, Krytykowano dość ostro działalność 
grupy parlamentarnej i przyjęto wniosek, aby 
posłowie cały swój czas poświęcali pracy par
lamentarnej.

Przewodniczącym kongresu był Hutchin- 
sOb, który w swem przemówieniu przy w Kai
nem poruszył wszystkie paląca zagadnienia 
dnia, a szczególnie podkreślił prawo Irland
czyków do własnej republiki niezależnej,

W końcu dodf/my, że w charakterze .go
ścia był na kongresie to>w Hąysmans, ’sekre
tarz Il-giaj Międzynarodówki, który oddając 
hołd pracy robotników angielskich, zapropo
nował przeniesienie eokretarjatu międzyna
rodówki x Brukseli do Londynu,

L is ty  z P a r y ż a
{Korespondencja własna)

Ie ironicaaie, a najzupełniej poważnie 
| ’o“ zanucił przeciwnikom Clemenceau, 
.ali będą obniżać tak zasłużonych mężów, 
Clemenceau, to doprowadzą do bardzo 
iyoh rzeczy, gdyś tł':«u ni* mode żyć bez 
.bian'a wiaRitoh patrjołów. Alfred Capua, 
JLtr. polityczny i zarazem autor pikamt- 
rifik  dramatyczny uh, po piątków em po- 

jemu Izby, na którem garbowano skórę 
;Ugo tygrysa, z bólem skarży się na nie- 
jięuzaość dla „ojca nieśmiertelnego zwy- 
t‘.wa“. Ale mimo to akcrja Briaada, Barthou 
jnyca zasobnych w argumenty nietylko do- 

dziła do tego, że zak west jon o w ano nie- 
tość arcykapłana Bloku Narodowego — 

K.-aoeau; przeciwnicy „ojca zwycięstwa" 
[wi są zerwać zeń, jakgdyby jacyś „wywro- 

socjaliści", wszystkie ozdoby. Niektórzy 
b -rai i czujni lekarze społeczeństwa spo- 
f^ii eię, że taka® ataki przeciw Clenien- 

za Jego „wojenną i pokojową politykę", 
)wane weń nietylko z obozów robotni- 
i lewicy Społecznej, ale ze strony pro- 

y,tcw Loku, mogą zachwiać uległość owie- 
bi 3, które mogą nie słuchać nadal 
pasterzy i zbiegną z oślej łąki na azcze- 

K>lo loejalistyezne. 
fc?tąd zaklinania jak w ,figaro", ,,Gau- 
L , i.; be i-te", „Echo de Parta" do oszczę- 
jin botywioi narodowych. Ale już za pó- 

bo iUok Na i do  wy, choć jeszcze mocno 
boy. spoidłem obrony kapitału, pokazuje 
I . ‘}.ue rysy, spowodowane nietylko przez 
rprzeciwników, ale jak wadzimy przez 
llitwórców Bloku takich wytrawnych gra- 

 ̂ h, Jak Briand i Bartkom.
Kaftayxiinl ajjMą i najenergiczniejezą jest 

|c.dkn Bj landa w Izbie i w tak wpływo- 
i-3 a ir  u jak ,,Matin", „Lntransigeant", 

^ ‘ iąc już o Mandlu Brianda, renegacie 
17 laire", gdzi* ,po piątkowem wystę

pie krasomówczym Briahda, kluje się tygry
sią skórę Clemenceau, już nie szpileczkami, 
ale targa ostremi widłami. Ta podwójna 
operacja w parlamencie i prasie, otworzyła 
oczy wielu na błędy nieomylnego starca, za 
które niewinnie naród odpowiada.

4 Podsądnego, a jednocześnie siebie i da
wnego gabinetu bronił dawny minister, niesła
wnej pamięci autdtr awantury Nyogyi-Sungha, 
karjetrowi.cz polityczny i wielki aferzysta fi
nansowy z „Temps" — p. Tardieu. Między 
Briandem i Tardieu odbył się pojedynek pod
czas dyskusji budżetowej. Szło właściwie nie 
o misję cywilizacyjną na Wschodzie, ale ciągle
0 tę „Naftę" w Mofisoul. W 1916 r. Briand o- 
trzymać miał od Anglji zezwolenie na jej eks
ploatację dla Francji, a w 1918 r. Clemenceau 
ją wraz z Mossoulem ustąpił Anglii. Tardieu 
wyjaśniał, że rząd francuski uczynił to w 
przeddzień pertraktacji pokojowych, by otrzy
mać niektóre inne ustępstwa od Anglji i do
prowadzić <ło wzajemnej zgodności postępo
wania. Poseł socjalistyczny Blum powiedział 
na to, że zgoda polegała na podzieleniu się 
„Azją", nastąpiła przeciw człowiekowi „o 14 
punktach", prezydentowi Wilsonowi.

Dziś skulki tego traktatu wciągnęły Fran
cję w awanturę wojenną na Bliskim Wacho-, 
dśaie, gdzie, jak utrzymuje Blum, Francja otrzy
mała od Anglji prawo na zajęcie Syrji.

Nie będę się rozwodził nad debatami w 
Izbie, zakończoneml udzieleniem kredytu 500 
milionowego na wojnę nu Bliskim Wschodzie, 
pomimo opozycji i ostrej krytyki tow. Bluma
1 Lafonta, ale chciałem zwrócić uwagę na to, 
że społeczeństwo framcttsfcle, w swej olbrzy
miej większości niechętne dalszej wojnie, od
wróci się od tych, co tajnemi traktatami i u- 
stępetwami szynionemi Anglji, wciągnęli kraj 
ft niepopularną we Francji wojnę z Islamem. 
Rząd Militeranda ponosi konsekwencje bożysz

czu „Bloku Narodowego" Clemenceau. Dziś 
Grecja uspokaja Ttocję, podczas pertraktacji 
z nią państw sojuszaiczyeli, zapoanocą bomb i 
granatów, dostarczonych przez Anglję, a okrę
ty angielskie bombsudują już wybiiiOża turec
kie.

* •*

Ostatnia podróż tow. Liefoemiana i Regera 
miała dodatnie wyniki, leióra się uwydatnią 
jaskrawiej po ich powrocie t  Anglji, gdyż ich 
konferencje z towarzyszami francuskimi nie są 
jeszcze na ukończeniu. Z Anglji dochodzą na
stępujące wiadomości o ich pobycie. Bo przy
byciu naszych towarzyszy do Londynu, zostali 
oni wezwani telegra fi cauie ha kongres Partji 
Pracy, odbywający się w Scarborough (w pół
nocnej Anglji). Na kongresie byli obecni 
przedsitaw-kieie Francji i Japonji, ale Anglicy 
nie witali oficjalni® żadnej obcej delegacji, i 
według swej uprzedniej uchwały, nie dali gier 
fu obcym delegatom, xa wyjątkiem Huyaman- 
sa. przemawiającego w imieniu Międzynaro
dówki. Na trzeci dzień wybrano nową Radę 
Naczelną Ptrfji Pracy, która ukonstytuowaw
szy się po wyboiTO, odbyła natychmiast posie
dź omie z naszymi delegatami. Po uroczystem 
powitaniu przez przewodniczącego, tow. Lie- 
berman zabrał gios i w dłutazem przemówie
niu opisał ogólne położeni* polityczne i go- 
Pl>odarcze w Polsce, rolę w ni-ej naszej partji 
i nasze stanerwiako w kwestii wojny i pokoju. 
Podczas przemówienia obecni byli: tow. Ram
say, Mac-Donald, Sydney Webb, dawml mini
strowi* Clyuesi Brooe, Tom Shaw, Ben Tur
ner (ci dwaj ostatni niedawno wrócili z Ro
sji), sekretarz Związku kolejarzy Thomas i 
górników Srntllie, Snowden, generalny sekre
tarz Partji Pracy Mi dietom i redaktor „Daily 
Herald" Landsbury i inni.

Po przemówieniu taw. Liberrnana wywią
zała się dyskusja w trakcie której wyźcsj wy
mieniona angielscy tow&rzysx* saxlawali mu 
pytania, na które kolejno odpowiadał. Z bli*- 
ezego zopoznania się t  polską sprawą 1 naazą 
partją towarzysze angielscy byli bardzo z&do- 
woiląsu; £fwe zadowolenie wyrazili później tow. 
Libermamewi i Regorowi Mac-Donald i Tom 
Shavv.

Towarzysze naai rfożyłl piśmienny m«-
morjał, precyzujący nasze at&nowi&ko, na rę
ce prezydium kongresu.

Na jutro, t. j. na poniedziałek, nasi towa
rzysze tostali zaproszeni przez Partję Pracy 
na posiedzenie angielskiego parlamentu,

**
*

Wczoraj przybył z Ameryld do Paryża 
tow. pu&eł Malinowski. Ptorwaze słowa, jakie- 
mi mnie powitał, były: „łajdacy umieścili Po
laków na okręcie angielskim „Imperator", na 
któffym przybyłem, w najgorszych miejscach i 
najpodlej traktowali, choć zapłacili tę samą 
c&uę, co inni". Tow. Malinowski odbył z wy
chodźcami z Ameryki tę podróż na najniższym 
pokładzie okrętu, w okropnym zaduchu. Ja
ki* tam było powietrze, świadczy fałd, ie  nie
którzy omdlali, a innym jak tow. Wojtkowi, 
poszła krew nosem. Pożywienie Polacy rów
nież otrzymywali gorsze, aniżeli Anglicy i in
ni pasażerowie w taj samej 8-ciej kla.de.

W New-Jorku w dalszym ciągu okradają 
©migrantów agenci Szuioer i Kunaszewski, wy
mieniając dolary na marki w ton sposób, ie 
Adamowa Dzikowskiemu za 80 dolarów dano 
6,000 rrmr©k, a Franaiszee Koperek za 110 do
larów dano 7,000 nik. Pan Modrakowski po
biera 15 dolarów za wizę od Polaków, gdy to 
kosztuje dolara. Ckrześmjmiski® Tow. Emigra
cyjne „Swój dla &v~. ego" rywalizuje z pijawka
mi emigraeyjnemi. W p*ryskiem p'olskiem
hiiKize repotrtaoyjnesn pokazywano dowody 
nadużyć tego patrjotj'CKnego „swój dla swego". 
Tow. Malinowski zostanie tu jaszcz® kilka dni, 
by poznać dokładniej sza-eharki dokonywano 
na polEildm ludzie przez rozmaitych faktorów 
z tpanem Modrakowaktoa na

•  *•
Ni* miePJci* jaszcze deMaracji w Sejmie 

ministra spraw zagranicznych księcia Sapie
hy, ale nacjonalistyczna „Liibertto" otuBzymaia 
już ją z ust fesiążę&ych.

Po powtórzeniu rczinnłtych wiań o powo
dach wojny, o Borysowi* i tajnych planach 
Rosji, zda A które nikogo nie przekonają z po
śród raczy wżdy ch demokratów, j»k się już o 
tem mógł przekonać p. Patek — książę Sapie
ha jednak powiedział wyraźnie, ie zamiarem 
Polski w żadnym razie nie było pozostanie na 
Ukrainie, która sama winna decydować, czy 
che© żyć asmoistown życiem, cay też w federa
cji z lias ją lub Polaką.

Hiorcwimk*.
Didn 27 czerwca 1S20 r.

Cłiiaśnięcla.
Feljeteutk „ogórk*wy“.

(Elegia o „wyrodnym" bracie księdza Kazi
mierza. — A kanikuła jednak robi twoje, czy
li; Daszyński - „KfiaRe&eni". — Cóż za „szkaa- 
dal“ l... Maturay&tki pensji w Częstocbowi© o- 
fUuMwały 325 uiŁ u* pituę iw caiycŁ ną...!

—Włos „bujny" na ły»ini© x grozy mi się
WŁI&Ża“,

Na wieść, jaką nam „Naprzód" przynosi z
Krakowa,

(A wieść ta |est, misto, ^rufco^JAbbowal), 
Ach, o „wyrodnym" brać® księdza Kasi-

BÓerz*łM

Bo cóż to za „ttosbcŁność", «• ca ^pejdoicra-

By kskAkyma, p*J*Uo« MuttomScha M e d t  
Śmieć w wątpliwość pod«w&ół.„ Jakby roxurn

* r«ao»
Mu „deopyirtnąr‘ *) wtynti fa> Wloek proi*-

•url... •)

Chłop byczy; co po wielu ylotońskWh ^do-
oiekach" •),

W końca poznał etą, dregi ^ o b l* “, aa end®-
kach.

Co za ich podwawelski® „próby S. S. S.-u", 
„■Wypalił" ‘ im, ach, prawdy *tow parę ^  po®>

^.Eadecy pono wrzeszczą w rozwścloklentn
dzikiem,

Ż® Wicek Lutoatałnaki soetal Jtolszewi-

Tem lepiej!... Ntoch go „miażdży" brata księ*
iy traewikl-., 

Daś®aj każdy cktop s sensem — to ju* jest
„botazowik"!-.

•  * *

...Kiedyś, po moj*J „wielki*}* zakasanej
„watuwie'*,

Wziąleru się do czytania find® ^ejb-dażen-
xuk***,.

Z którego, Jak bj’k, bracie, wyraia'® wyu ks, 
Że upał już uderzył na mózg „Dwugrosró-

wi«‘‘t^

Zachłystując się w złości lu-endeekiej piani®, 
Na witesow* jęczy pna „wyaiuazan e",
Źe, korzystając z Polski pozycji zwąiialaj, 
Chcą uchwycić rząd w ręce: ludowcy, «xjflły!„

...Lecz, nie ograniczając *ię tym ^u-bzdet®-
*em“,

Którego nonsens nawet matołek wyczuwa, 
„Porażenia" doznawszy widać, „Dwugroszówa" 
Daszyńskiego ośmiela się zwać „Efialteseim"L.

...Chociaż jest duży upał, ale — do pioruna!— 
Nie na to ludziom prawym dnie śród trudów

płyną,
By być obluzganymi podłą, wstrętną śliną 
Z „ende-gęby- pierwszego lepszego kołtuna!.,

*  *  *

„.0, „szkandał"!... Co to będzi* z „Bogiem 1
Ojczyzną",

Gdy „smarkate", co trochę Marksa,, bracie,
„lizną"

Już robią między eobą składki, ach, na
„Roba"?...4)

W „wigwamie" w Kaczym Dole smutek i ża
łoba!_

Przy tern męezą mnie zwykłe, „poobiednie*
bole!-..

„Mańka" pod no« podtyka mi trzeźwiące sole. 
Sama z onej zgryzoty też, jak bóbr, spłakana!— 
(Biedny mój grzmot chadecki, biedna moja

brzana L.)'

Nie, mol czytelnicy * 8 . 8 .S .  kochani!....
Tu już jest finis!.- Polska zdąża do otoLJrni!.- 
Dziewczę, co tak swój zawód życiowy zr<rayna, 
Będzie później rzucało kwiaty na Lenina!—

...Trzymając elę z mą „Mańką" w „żałos-
c7oh‘ ramionach, 

Płakaliśmy po dawnych, auńmackieh m atro
nach,

Ooby (słyszycie naas® ^.ijobowe" jęki?) 
Brzydziły się poprortu wziąć Marksa <to ręk ll-

Wwiaw W«lski.

*) Wyskocrył.
*) Lut(»!awafci.
•) Zam. dociekaniach..
*) Jak widać, „chlaśnlęciarz ‘ „end*®isje‘‘ nam

Kaczym Dole. (Przyp. zecera).
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„Ten»p«“ podaj® następując© Mczegóły o 
pertraktacjach * Krasiaeto. 17-go ozorwea 
Najwyższa R»da Ekonomiczna przedłożyła 
Krasinowi kwestjonarjuez, zawierający 16 
punktów, jak ap .; Czy delegaci rządu sowiec
kiego mają wyłączne prawo uprawiać handel 
aa graniczny poza Rosją, czy w Rosji samej tyl
ko członkowie rządu sow-eckiego bądą mogli 
układać się z zagranicą w sprawie handlu, jak 
prawa dotyczące handlu podzielone są pomię
dzy sowietami oentrainemi i lokalnemi, we
dług jakiego prawa obowiązywać ibędą kon 
trakty zawarte i t. p.

Po tygodniu Krasin udzieli! pewnych in
formacji. Oświadczył on, ie  handel zagranicz
ny Rosji sowieckiej jest monopolem rządu. 
Działalność tego monopolu podlega Komisar
iatowi Kureniowemu dla handlu zagraniczne
go. Jest jeden tylko organ, upełnomocniony 
do rokowań w sprawie handlu z zagranicą, a 
jest nim delegacja rządu sowieckiego. Tylko 
przez komisarjat dla handlu kupcy zagranicz
ni mogą zawierać umowy z Rosją, tak samo jak 
przedstawiciele Rosji zagranicą tylko przez 
tenże komisarjat otrzymują wskazówki działa
nia. Sowiety lokalne mogą prowadzić handel 
tylko z sąsiedni o tai krajami, ale pod warunkiem 
nie narażania interesów ogólnych Rosji i prze- 
etriegauia wskazówek, udzielonych przez cen
tralę, od której są zależne. Umowy muszą być 
dostosowane do prawa rosyjskiego, t. j. zale
galizowane przez rząd sowiecki, jeżeli dotyczą 
układów zawartych w Rosji. Jeżeli zaś ukła
dy zawierane będą zagranicą, to umowy pod
legają prawodawstwu odnośnych krajów.

Oprócz odpowiedzi na przedłożony mu 
kwestjoa&rjusz Krasin ze swej strony posta- 
nrtt Radzie Najwyższej Ekonomicznej 12 py
leń, w których zwraca eię do Rady o odpo
wiedź w kwestjl składu Rady, jej działalno
ści 1 zakresu praw. Krasin zapytuje, jaki jest 
przedmiot obecnych rokowań, co one mają 
wspólnego ze sprawą pokoju z Rosją i z pań- 
■twaml występującemi przeciwko Rosji i bio- 
jkującemi ją, co sądzą aljand o interwencji w 
itesji i blokadzie, czy możliwa jest dyskusja z 
przedstawicielami państw, które ofiarują swe 
usług; przeciwko Rosji sowieckiej.

K Deklaracja Strtiwcgo.

Były socjalista, później kadet, a obecnie 
ttimster spraw zagranicznych w rządzie baro

na Wrangla na Krymie, p. Piotr Struwe, prze
bywa teraz w Paryżu, a  wybiera się też do 
Londynu.

Przedstawicielowi dziennika „Temps" opo
wiedział on program polityczny Wraugla. Oto 
główne punkty programu: Chłopi zatrzymują 
ziemię, kiórą zdobyli, aa własność, co zostanie 
prawnie zagwarantowane. Będzie to punktem 
wyjścia dla reformy rolnej zabezpieczającej 
chłopom posiadanie ziemi na wyłączną włas
ność.

Przyszłość Rosji opierać eię ma na ugo
dzie między istniejącemi obecnie formacjami. 
Federacja szeroka różnych części Rosji ma być 
oparta na wspólnych interesach, a zwłaszcza 
na wspólny ch potrzebach ekonom i  oznych.

Jakiekolwiek będą stosunki różnych czę
ści Rosji, obecnie rozdzielonych, organizacja 
polityczna poszczególnych obszarów i konsty
tucja związku federacyjnego opierać się musi 
na swobodnie wypowiedzianej woli mieszkań
ców w konstytuantach, wybranych na zasa
dach demokratycznych.

By zaprzestać wojnę wewnętrzną w Rosji, 
Struwe radzi'odgraniczyć Rosję sowiecką od 
Rosji mieeowieckiej na zasadach, umożliwia
jących byt każdej ze stron. Szczególnie pra
gnie Struwe opieki nad obszarami, gdzie rzą
dzi Wrangel.

Struwe pragnie porozumienia między 
Wrangle m a rządem polskim w celu przeszko
dzenia nieporozumieniom, mogącym później 
zakłócić pokój europejski. Sprawiedliwy n- 
kład musi zabezpieczyć Polsce — „sąsiadce 
Rosji-' — najlepsze gwarancje na przyszłość.

Struwe nawołuje Enteatę, żeby nie rezy
gnowała z żądań zwrotu długów rosyjskich od 
rządu sowieckiego, gdyż w przeciwnym razie 
wszelki przyszły rząd rosyjski odczuwałby 
wielkie trudności „psychologiczne" przy uzna
niu długów, których nie chciały obronić rządy 
Ententy.

Wreszcie Struwe zaznacza trudności, ja
kie piętrzą się przed Wraaglem. Zdaje on 
sobie sprawę, że przywrócenie porządku w Ro- 

tylko drogą zbrojną jest niemożliwe. Rozu
mie on, że trzeba będzie długiej walki pokojo- 
wej, dążącej do zadośćuczynienia przedewszy- 
slkiem potrzebom chłopów, jako najliczniej
szej warstwy ludności w Rosji.

imw i  siriiii
t a  SmiEiiisIiiji

Otaynwjeasy Ert wwtępnjęey, fcfrjry nnrtasacza- 
■ 7  I  luunyia kooisuUneta.

tama**ćw B m , a  merwett 1930 i.
W 1,1 naci. plama z  czerwca poja-

Wfi *ię artykuł pod mig-ówkiem '„Walka przemy 
toowcow a K>c>*listyc2fl)m prexyiexiJem miasta- .

Wszystkie ©fcolkzncści, przytoczone w tym ar
tykule, a dotyczące trcwd wniesionego memorjaiu 
do województwa Łódzkiego, są w całej osnowie 
aieprawdziwe.

A więc nieprawdą jest, by memorial oskarżał 
Radę miejską ł magistrat o „bolsaewizm", by się 
w nim żalono na wydatkowanie zbyt wioHdeh sum 
na szkolnictwo i na utrzymywanie gimnazjum real
nego, oraz na poszukiwanie pokrycia wydatków w 
opodatkowaniu Mas zamożnych, by żądano zwlęk- 
»zema podatków pośrednich i opodatkowania wszy- 

mieszkańców, mających dochodu poci ad 100
^  0^1 ę°Daie’ wreeaci® b7 *fa* 1 ta “ ;nła na <*-
. „czerwonego zarządu miasta- , a zatecn

«t walki klasowej lub politycznej,
v * łycb okoliczności memorjal nie doty-

a‘ . J ^ ^ o d z i  aię bowiem o polityczne zabar-
^  miasta- lecz °  •(e®° ^ “óną, bezładną i »  wolną j 0 jak-
ncairycblejsz* środków sanacyjnych.

Obeonj Zarząd miasta zdążył w ciągu piędzi 
kwartałów ^dłużyc miasto, nie poeiadająee żadne
go majątku, na tflihaoaście milionów marek.

W sprawie nprowiMcji miei, kiej daprowad2j7 
do tego, że gdy w kwietniu 1910 r  ^  prowian_ 
towmę miejską ^Pasów wartości z góra mil
iona marek (by'o tam około pięćdziesiąt tysięcy 
funtów cukru, sto kilkadziesiąt tysięcy funtów mą
ki żytniej, mąka pszenna, sól, kaeza  ̂ mydło węgiel 
drzewo i caty szereg innych artykułów), tudzież go
tówkę 272,000 mk.. obecnie w prowiantowa! są 
Pustki, natomiast dług prowiantował wyojsi prac.
•*»<> dwa miljony marekt

Nie chcemy poruszać innych szczegółów gospo
darki, wyniki Komisji Rewizyjnej wykażą, czy 
gn«na obywateli są słuszne, czy też nie.

Nie możemy jedne* pominąć sprawy podatków, 
która stanowiła również przedmiot zażalenia. Nie 
ulega bwestji, że magistrat ma prawn ściągać po
datek dochodowy, jednali, jak to słusznie zaaaaoaył

p. wice-wojewod* wobec prezydenta Gruszczyń
skiego, ,,przy zachowaniu odpowiednich przepisów'
I gdyby się magistrat. przy wymiarze podatku był 
trzymał obowiązujących przepisów, nikt s obywate
li nie byłby podniósł protestu I Jfck jednak na*w*ć 
s tęp o w an ie  Komisji podatkowej, która, nie oglą
dają* się zupełnie aa obowiązujące w tej mierze 
ściśle ucormowou# przepisy 1 ode starając się ne
west zachować pozo. iw, a ealyia eyitiamem wybie
ra sobie dowolnie z pośród 80,000 auestóańców kil
kunastu obyw&lcdi, naMada na nich w miejsce opła
canego przez nich w roku 1918 podatku w sumie 
okoto 30,000 ink., na rok 1820 podatek w sumie 
przeszło 3-ch mil jonów marek! Dla przykładu poda
jemy, i& jednemu z podatników w mieście płaconej 
w r, 1919 sumy 1,800 mik, wymierzono aa rok bie
żący 240,000 (dwieście czt&rdzieści tysięcy) marek 1 

Każdy przeto, o ale nie jest uprzedzanym lub 
zaślepianym, zrozumie, że zażalenie, wniesione 
przeciw tego rodzaju samowoli i nakładaniu pod 
formą podatków dowolnej kontrybucji było uspra
wiedliwionym aktem obrony, wszyscy bo-wlam oby
watele miasta mają prawo żądać od Zarządu mia
sta, by w m a  działaniu trzymał się obowiązują
cych ustaw bez względu on to <b jakiego stronnic
twa lub stanu aateiąi

A już wprost śmtesaoem Jeef SącKate tej akcji 
przeciw gospodarno miejskiej, wdrużcuiej aiotylko 
przez „kapitalistów", lecz przez Ksoerae grono oby
watelł i  postawieniem prezydenta Gruszczyńskiego 
pod dozór policyjny!

Przypadek zrząchsil, i© w tym samym dniu, gdy 
ze jena la do Tomaszowa komisja rewizyjna z woje
wództwa Łódzkiego, doręczono prez. Gruszczyń
skiemu akt oskarżenia Prokaratórji łódzkiej o prze
stępstwo z art. 154 cz. 3 k. k„ oraz, ź© Prckiłrałarjs 
co do wszystkich oskarżonych (jest ich kilkuncłtu), 
jako irodetk zapobiegawczy, zsrtcsowała dozór po  ̂
licyjny.

Każdy, znający choćby trochę prawa, zrozumie, 
że postawieni© oskarżonych pod dozór policyjny 
ni© pozoslaje w żadnym związku z akcją ^ o ca  oby
wateli, którzy na decyzjo władz sądowych i proku
ratorskich żadnego wpływu nie mają i żadne ich 
,,gnie banie" ni© mogłoby spowodować innego za
łatwienia sprawy, niż takie, jaki© władze t© za sto
sowne uznały. O itle więc prezydent Gruszaeiyiłaki 
poatawi-emjeia go pod dozór policyjny czuje się po
krzywdzonym, żal© ewe skierowane pod zgoła fał
szywym adresem, po win len na właściwą drogę 
skierować.

Jako imiennie w wymienionym artykule nazwa
ni <5Z<0'jłko<w|» delegacji, zwracamy się do Szaa. Re-

ddkejt z uprzejmą prośbą o limiesaŁczeale tego wy- 
Jsóniwik i spodziewamy się, i© (Sza®. Redakcja, w 
mjai saaady ^udintnr et aitara pars", proebl© na- 
£/vej ni© odmówi.

W tom prześ wiadczaut u pozostajemy
■ poważaniem 

Edmund Billawiez, Konrad Biiiewicz, 
Feliks Land*berg, Mauryey Haelcr, Ad
wokat dr. Ludwik Fracht.

Zamieszczamy tę odpowiedź, chociaż pp. 
kapitaliści tomaszowscy nadużywają zasady 
„audiatur et ailera p&rs" (należy wysłuchać i 
drugiej strony), nie przestając na rzeczowem 
sprostowaniu tego, co ich orob się tyczy, lesz 
wdając się w ogolę w kiyiyk.04vanie zarządu 
mlagta.

Ze pp. kapitalistom nie podoba się gospo
darka socjalistycznego Magistratu, to łatwo zro
zumieć. Radzilibyśmy ku jednak, aby poszu
kali mądrzejszych argumentów od tych, które- 
mi nas raczą. Cóż to .np. za dzika pretensja, 
że w kwietniu 1919 r. były wielkie zapasy pro
wiantów, a obecn e ich niema? Czy te pro
wianty miały tom leżeć na składzie? Czyż da
lej pp. kapitalistom niewiadomo, jak od kwie
tnia 1919 r. pogorszyły się warunki zbierania 
zapasów, jak wzrosła drożyzna i wydatki? Mo
że by oni — ci az. panowie kapitaliści — będąc 
u steru, zdołali takie zapasy zgromadzić?!

Szalona drożyzna i ogrom potrzeb, które 
gospodarka miejska musi zaspokoić, sprawia
ją, że miasto musi się zabżnżać albo też — mu
si w bardzo znacznej mierze zwiększać podat
ki. Pp. kapitaliści tomaszowscy sarkają ca 
wzrost długów, sio — wściekają się, gdy Ma
gistrat nakłada podatki na tych, Morzy płacie 
mogą.

Magistrat — powiadają — „z całym cyni
zmem" dobiera się do kieszeni „dowolnie wy
branych" kilkunastu obywateli! No, nie tak 
bardzo „dowolnie". Wiedzą w Tomaszowie są- 
siedzi, kto tam na pieniądzach eiedzi... Tra
fiono widocznie celnie, skoro rozebrzmiał ta
ki kapitalistyczny jęk. Zamiast &O.COO mają 
płacd obecnie 3.C00.000 mk.! A więc na tej 
zasadzie, że w zeszłym roku faktycznie nic nie 
płacili, bo cóż znaczy 30.000 mk. dla miljome- 
rów, mają i w tym roku nie nie piacie! Dodae 
należy, że dochody ich ogromnie wzrosły.

A wreszcie ów „śnreszny" przypadek, że 
właśnie tego dnia, kiedy wskutek denuncjacji 
kapitalistów zjeżdża do Tomaszowa komisja 
rewizyjna z ramienia województwa, jedno- 
cześare e*td odgrzebuje oskarżenie prace i w ko 
Łow. Gruszczyńskiemu z przed półtora roku i 
oddaje go pod dozór policyjny! Naturalnie — 
przypadek. Przecież „grono obywateli", bro
niące swoich miłjonów- przed opodatkowa
niem, żadnego wpływu mieć nie może na tak 
cudowne zrządzenie Opatrzności, że ich akcja 
przeciwko tow. Gruszczyńskiemu, zbiegła się 
ze zmartwychwstaniem akcji prokuratorskiej. 
Naturalnie — przypadek, o jaki nietrudno w 
kapitalistycznym ustroju. Taki aobto szczęśli
wy przypadek...

można zmusić posiadacza do ptzekaaaoia »ka*>
bowi swych pieniędzy, prędaw aię raurziMUją.

Przyszłość skaroinvoicl polskie] satoiy 
wyłącauie od wyeokośd podatków ściąganych 
od posiadaczy większych i mnie/szych. O il« 
Rząd na tę orogę nie wejdzie, to jest o ile uto 
wprowadzi 1 nie wykona syntemu podatkowe- 
go choćby podług wzorów irancusidoh, koufi* 
skata m&jątkó%v ofeaże się nieuniknioną. C Q  
na niej kapiialiści k p is j wyjdą, niech sami od
powiedzą. Ja» Pr«iiiii«v

Jraa iia  p s llljs s
Wczoraj po południu odbyło się ___  .

nie C. K. W. P. P. S. i K «nls|i Parlamentar
nej Z. P. P. S. pod przewcdniciwom tow. Zto> 
mięckiego. Obrady i u u, wały uasano za ściśle 
poufne.

* * *
Na wezo*ajs®ę» pem dzeoitt $*<ssy4.pw 

pięciu klubów 6oafc»vro - kwieowyyh: P. P. 8 ,  
N. P. R., P. S. L. ,.Ptosi!', P. S. L, „Wywwele- 
u  e“ i P. S. L. łewiey, po trzygodsinioysh na
radach uchwalono nadal tRraymy wać stały koa- 
ic i t  a w stosunku do ISssęda p. Grat ’ LUigo 
(Sfwać w op'033'cji.

M rJije S r t i i  M i.
Wiadomo, te  Jednym i  najsiusanl«jazycłi

postulatów nauki podatkowej to obłożenie po
datkiem dochodów 1 majątków, czyli ściąganie 
podatków bezpośrednich. Społeczeństwa o u- 
stroju kapitalistycznym tizymają aię lanej za
sady: cały prawie ciężar podatkowy przerzu
cają na bar id najmniej zamożnych warstw lud
ności w postaci podatków pośrednich, jak cła, 
akcyzy, monopole.

Podatek dochodowy dopiero od niedawna 
pebiorany jest poważ miasto, Jednak wymykają 
się a pod ty-eh powinności ci, którzy najwięcej 
mają dochodów i największa posiadają ma-

To samo działo ®!ę we Francji, póki woj
na, •nadszarpnąwszy finanse państwa, nie zmu
siła do mocniejszego nakręcenia śruby podat
kowej w kierunku podatków bezpośrednich.

Zamiast długich wywodów, kilka cytr na]- 
lcplej rzecz obtoiai. Obywatel francuski, po- 
stadają<y _ dochód miljaaa franków, co we 
Francji nie należy do rzadkości, oddaje pod 
różnemi tytułami skarbowi połorwę. Gdy zaś
kupuje ros:makie produkty Zbytku na sumę o- 
feoło 300,000 franków (samochody, brylanty, 
futra i i  d.) płaci od tych sprawunków 10?? 
(podatok od zbytku). Dod ssjąc pośrednie po
datki od kawy, cu&.-tt, win, powozów i t. d-, 
pfwostajo mu na tayeto 350,C00 franków, czyli 
6a% zabiera skarb.

Cyfry te aio mają tóo wam-iaającego. Po
datki bezpośf-sb^o, doebockące do 75% do
chodów, Wiprowadsane są zreszstą i w Anglji, 
Nkmaseeh, Ausłrji i innych krajach. Kto jed- 
aak  w Polsce ma 375,D00 dochodu, nie zapłaci 
skarbowi nawet 10% tej sumy, a praeci-eż na
wet przy ds.is!ej*w] drożyżcie mężna bardzo 
wygodmie żyć za te pieniądze.

Dlaczegóż więc skarb nie żąda swojej 
części na wzór zschodnio - europejski?

Dlatego, io  fecgaeao korzystają u nas z 
eejwiększycfc przywilejów, jak zaś są ofiarni 
doaw lzą zapisy na pożyra&ę Odrodzenia.

Jeżd i są ludzie, którzy się jeszcze łudzą, 
i i  P&r»wą36% i  dk) wcauć obywatelskich

s *
Pod wpływem ostatnich wypadków polle 

tycznych dają się zauważyć na terenie klu
bów sejmowych pewne przegrapow&rka, które 
mogą doprowadzić do amian w ogólnym u- 
kl&azie stronnictw sejmowych.

W klubie Pracy Konstytucyjna] panuje 
silne niezadowolenie demokratycznej grupy 
z  taktyki klubu w ciągu ostatnich kuku dni,' 
Zresztą nawet wśród konserwatywnych człon
ków rośni® opozycja przeciwko ostatniej u- 
chwaie klsbu, pray jętej fpod nadhkiem za
rządu Stronnictwa Prawicy Narodowej f na
rzuconej aztoakom etroianietwa — poetom 
sejmowym.

Stało się to w sposób bardzo oryginalny. 
Otóż w chwili, kiedy wydawało się, że K. P. 
K. zgodzi się popierać rząd ceatrowo-lewico- 
wy, p. marszałek, który w ciągu ostatnich kil
ku tygodni odegra! mało zaszczytną rolę ajen
ta narodowej demokracji i zawzięcie intrygo
wał przeciwko próbom tworzenia rządu robo- 
tnieio-wtościańfikiego raa jeszcze podjął się 
misji rozbicia znoiliwego porozumienia. Pom- 
Jcnŝ t automobilem do Klubu Myśliwskiego, ze
brał naprędce kilku bawiących tam członków 
zarządu Stronnictwa Prawicy i w nieobecno
ści przewodniczącego nmi-ówił ich do powzię
cia uchwały, zabraniającej posłom, członkom 
stronnictwa, wstąpienia do rządu pos. Witosa.

Zaskoczeni tą uchwałą, posłowie konser
watyści musieli jednak podporządkować się 
jej i w ten sposób, dzięki intrygom p. Trąmp- 
czyńskiego, przyjęta noetała piątkowa uchwala 
K. P. K.

Poa. Baworowskf, prezes klubu, wyrazi!
swe niezadowolenie z powodu aa knowania się 
zarządu Str. Prawicy Nar, który bez poroża- 
mienia i  Ł  P. Ł  narzuca uchwały, uniom o- 
tl  wiająos pracę sejmową klubu, i ma zamiar 
e w o lać na dzień 7 llpca walne zebranie za
rządu S. P. N. dla wyjaśnienia sytuacji. W 
każdym razie, w K. P. K. nastąpił poważny 
rozdiwięk między konserwatystami a dem o  
kratami, i jeżeli p. Baworowskiemu ni« uda 
się wpłynąć na zmianę stanowiska zarządy 
S P. N. — zdarzyć się mole, że demokraci 

.uiazeni będą wyciągnąć m tego daleko idąca 
konsekwencje. i

W klubie Narodowego Zjednoczenia Lu
dowego rośnie niezadowolenie z taktyki pre
zesa pos. Dubanowicza, i istnieje poważny 
zamiar większości klubu zastąpienia p. Duba- 
nowicza przez pos. Skulskiego.

Na przesilenie prezydjaln® zanosi eię 
również i w klubie N. P. R. Pos. Brejski ma 
podobno ustąpić, na zastępców wymieniane 
są kandydatury po«. Wachowiaka i Ficiray. 
Lewica Ń, P. R. zdaje aię, zaczyna brać górę 
w klubie.

•  *  *
W poniedziałek o godz. 5 ej po poł. od

będzie się wspólne posiedzenie preęydjów 
klubów couLrowo-lewioowych.

Kząd polski pomaga Wrangfowi?!
(a). Od paru dni w mieście widać daio 

oficerów rosyjskich. Są to oficerowie zwol
nieni z różnych obozów i udający się do Kry
mu do armji Wrangla dla walki z bolszewika
mi. Oficerowie opowiadają, że cała armja ge- 
norała Brodowa, internowana w oborach ga* 
Jicyjskieh wraz z dowódcą ewym, uda się także 
do Krymu dla przyłączenia się do armji Wran
gla. Rząd polski poczynił podobno wszelkie 
ułatwienia dla przetransportowania tej armji 
do miejsca odpowiedniego, pozwalając ofice
rom zabrać z sobą rodziny lub pozostawić je 
nadał w Polsce.

*  •  *

Wydział Prasowy Mini storjirm Spraw Za
granicznych komunikuje: Poselstwo ang el-
skie w Warszawie, dowiedziawszy się z kol
portowanej . w Warszawie wiadomości, jakoby



^ W J B O T M i r *  f l ł e d i U i a ,  4 Rpra 1P20 t . nr. r f  #

Wielka Brytan ja dostarczyła rosyjskiemu rzą
dowi sowietów macanej ilości lokomotyw i in- 
asych uiaterjałówr kolejowych, po zasięgnięciu 

, info rana cji, na skuitek otrzymanego polecenia 
od Ministra Spraw Zagrantomych w Londynie, 
niniejszem kategoryczn e zaprzecza tej wiado
mości, klóra J®4 nieprawdziwa,

*  ~ *

Jak się dowiadujemy, w związku * odby
wającym się ujednostajnianiem organizacji 
policja państwowej na całym obszarze Rzeczy
pospolitej, do Poznania wyjechał p. St. Urba
nowicz, Szef Sekcji Bezpieczeństwa w Mi n 1st or
fom Spraw Wewnętrznych.

i

l

M M  sliie 13 SI. Ouiii.
DO WSZYSTKICH STRAJKUJĄCYCH GÓR
NIKÓW I ROBOTNIKÓW W KARWINIE, 

GÓRNEJ SUCHEJ I BOGUAIINIE.

Towarzysze! Robotnicy!
Żywiołowy fctraik Wasi wobec całego świa

ta zadokumentował, że klasa rcbotaicaa nio 
zgodzi się nigdy na gwałty i nteaprawiedli w# 
rozstrzygnięcia sprawy śląskiej. I ien Wasz 
ży wy dokument skłonił decydujące sfery w Pa
ryżu do ponownego zajęcia &ię roastrzygnię- 
ckam sprawy śląskiej bez gwałtów 1 tororu 
czeskiego.

W żywotnej tej sprawie odbyły się 24-go 
czerwca, oraz 26 czerwca r. b. konferencje mę
żów zaufania zagłębia Karwińskicgo, oraz Bo- 
gumina, które po barom dokładnem rozpatrze
niu tych kweatji dewzły do jednolitej uchwały, 
wyrażonej na wioou niedzielnym i'l czerwca, 
iż należy po otrzymaniu odpowiednich zape
wnień od Komisji międzysojuszmczoa w Cie- 
ezyinie strajk przerwać.

Dalszo pertraktacje na podstawie uchwa
ły wiecu karwińsduego odbyły się dnia 26-go 
czerwca r. b. w Cieszynie z Komisją między
sojuszniczą, gdzie delegaci wszystkich ezybbw 
wraz z zastępcami organizacji zawodowej i po- 
litycznej otrzymali pewne ustępstwa, które w 
przyszłym tygodniu omawiane będą na każ
dym szybie kolejno.

Wobec togo wzywamy Was, jako karnych 
i dy&cypliuowanycb wbo.tuik.6w, stojących so
lidarnie za swoimi mężami zaufania, do przer
wania strajku. Z dniem 1 lipea r. b. należy so
lidarnie powrócić do swoich zajęć na kopal
niach, koksowniach i Innych waraztatach pra
cy!

Z powodu strajku nie będzie nikt ani 
prześladowany, ani też ukarany.

Niech żyje solidarność robotnicza!
Niech żyje Śląsk złączony z Polską!
Niech żyje socjalizm!

Za Związek rob. przem. góra.:
Lizo, Papuga, Goetze.
Za Kom. ab nr. P. P. S. w Cieszynie: 

Machaj, Kunicki, Kłuszyńska.
Frysztat, dnia 30 czerwca 1020 r.

Fkili
Hiszpanja. Kongres partji socjalistycznej 

uchwalił S4J00 głos. przeciw 5000 przystąpić do 
III-eiej Międzynarodówki i wysłać w tym celu 
2-ch delegatów do Moskwy. Donosi o tom 
agencja Havasa. Natomiast agencja „Radio“ 
podaje, że glosowano nad formułą przejścio
wą, polecającą przystąpić do Ill-ciej Między
narodówki na ściśle określonych warunkach,

Formula ta otrzymała 8,230 głosów, prze
ciwko niej głosowało 5C07, a l i i  15 wstrzyma
ło się od glosowania. Rezultat glosowania wy
wołał żywy protest ze strony lewicy i musia
no przerwać posłodzenie.

Na zapytanie telegrafiom® gocialMów 
francuskich nadeszła z Madrytu odpowiedź, 
że uchwalono wystąpić z Il-giej, a przystąpić 
do IIi-ej Międzynarodówki pod warunkiem 
uznan a przez Moskwę odrębnej taktyki partji 
hiszpańskiej.

•  * •
■Wiochy. Z okazji rozruchów w Medjdanie 

organizacja socjalistyczna, związki zawodowe 
i frakcja socjalistyczna w parlamencie wydały 
odezwę, w której wskazują na niebezpieczeń
stwo, grożące ruchowi robotniczemu w razie 
podejmowania na własną rękę przez luźne 
grupy robotnicze akcji, nie stwierdzonych 
przez ogół.

Odezwa podkreśla konieczność dyscypliny 
partyjnej i zaznacza, że rewolucja robotnicza 
nie dokona się przez garstkę ludzi, ani w 
krótkim przeciągu czasu.

to1***** *

Redaktor naczelny pisma naszego tow. 
F. Perl od dziś korzysta z urlopu. Zastępuje 
go tow. Borski.

iii i. strata i§i. kfiMiw
gjnisiai? MniiUi.

^Korespondencja wlasma).

Starosta kielecki, p. Hempel, obszarnik i prze
mysłowiec, posia<l*jący w powieoie kieleckim ma
jątek ziemski 1 zakłady wapienna, w których pra
cuje obecnie 200 robotników, korzystając a władzy, 
wyzyskuje swych robotników w niesłychany wprost 
sposób.

P. starosta, który zawsze opowiada, ie stoi na 
stanowisku ścisłego przestrzegania prawo, nie za
stosował tej zasady w swojem przedsiębiorstwie, w 
które m prawo omija się na każdym kroku.

Oto w jakich warunkach pracują robotnicy w 
zakładach p. starosty: zarobki robotników obecnie 
■wynoszą od 14 do 55 mk. dziennie, ale 56 tnk. ma 
tytko mechanik, inni robotnicy zarabiają jak poni
żej: robotnico 14 mk. dziennie, robotnicy placowi 
od 20 do 25 mk., a górnicy w kamieuiotomach, pra
cujący akordowo, przeciętnie nie zarabiają nawet 
40 rok., chociaż praca ich trwa po 10 i 12 godzin 
dziennie, nie lepsze są zarobki robotników wy
kwalifikowanych, gdyż maszyniści na kolejce do
wożącej kamienie mają po 25 marek dziennie i 10 
fenigów od worka, w każdym razie zarobek ich 
nie przewyższa 85 marek dziennie.

Nadmienić przytem trzeba, te warunki apro- 
wizacyjne w miejscowości gdzie się znajdują za
kłady p. Hempła są bardzo złe. Robotnicy, mie
szkający poza obrębem większych miast dostają 
zmniejszone normy aprowfaacyjne, a produkty w 
wolnym handlu są tak drogie, Jak i w Kielcach, 
a tą różnicą, io trudniej je nabyć w mniejszej ilo

ści. Otóż robotnicy dlatego tak mało zarabiają, że j
są ciemni i niesorganizowani.

Założony w roku 1818 podcaaa przewrotu Ii- j 
■tafsdowego oddalał związku zawodowego rozle
ciał aię, gdyż kierownicy tego oddziału będą® prze
śladowani przez zarząd zakładów, albo się wyrze- 
Mi swej działalności, lub też Boatałi wydaleni z 
prasy. Niektórzy robotnicy nie mogąc dłużej mieść 
tego v.yzysku, postanowili na własną ręką posta
wić żądania, tak zrobili górnicy.

Ponieważ na żądanie góralków p. Hempel nie 
dawał żadnej odpowiedzi, więc kilkunastu x nich 
porzuciło pracę i powił do robót leśnych, wtedy p. 
starosta zwrócił się do inspektora pracy z żąda
niem, aby inspektor araiistł tych robotników do po
wrotu, gdyż nie odrobili 14 dni, gdy zaś inspektor 
tego nie uczynił, wtady p. starosta aaiądal od 
przedsiębiorcy leśnego, p. Urbeitela, żeby ten wy
mienionych robotników z pracy wydalił. P. TJrbei- 
tei nie chcąc zaditonić a p, starostą, tyczeniu ja®o 
larayull zadość. P. starosta żąda, ażeby robotnicy 
chcący opuścić Jego przedsiębiorstwo, wy a wiali 
pracę aa 14 dai pnedtom, gdy* tak przewiduje 
prawo, mato miast Kireąd Jego przedsiębiorstwa 
wydal* robotników boa ceternastodnlowego wypo
wiedzenia i to za to, ii robotnicy aio chcą praco
wać po 18 godzin na dobę (jeżeli rajdzie potrzeba, 
ta podamy łakta). Robotnicy nie widząc Innej ra
dy, ewrócili aię do Rady związków w Kielcach o 
pomoo l masowo przystąpili do związku, a zorga
nizowawszy się, wysunęli za pośrednictwem Redy 
związków żądania podwyżki zarobków robotni
czych o 100 proo. To jui p, starostę wyprowadziło 
> równowagi, postanowił aile ustąpić. (Zarobki ro- 
botmików w zakładach p. Hempla nawet, gdyby 
zostały podniesione o 100 proc., będą o 50 proc. 
niższo od zarobków robotników w takich samych 
przedsiębiorstwach w Kielcach, gdzie najniższy za
robek robotnika niewykwalifikowanego wynosi 70 
mk., a wykwalifikowanego 98 mk. diiemnie, a gór
nicy w akordzie zarabiają do 130 mfc. dziennie.

P. Hempel otrzymawszy żądania urządził ze- 
branie robotników, na którym wygtoati szumną i 
bardzo patriotyczną mowę i zapewniał robotników, 
że on tylko z miłości dla nich prowadzi przedsię
biorstwu, nie mające żadnych osobistych dochodów 
s niego, ie nawet dokłada odejmując sobie od ust, 
a robi to x miłości dla ojczyzny, dbając o rozwój 
przemysłu.

W rzeezywletoioł beatetereeowny petrjotyzm 
p. Hempla wygląda jak następuje: w- zak’adaafa p.
starosty produkuje się przeciętnie 4 wagony wa
pna dziennie, które jest sprzedawane od 20 do 28 
tysięcy mk. za jeden wagon, co stanowi przeciętnie 
80 tysięcy mk. dziarmio, zaś robocizna kosztuje li
cząc przeciętnie po 80 mk. dziennie na robotnika 
(naprawdę wypada mniej) — 6,000 nrk., po odlicze
niu na koszta administracji, na amortyzację, opał, 
konserwację pieców, kolejki l wszelkie Inne wy
datki p. staroście pozostaje najskromniej 20,000 
mk. dziennie czystego dochodu, tak to wygląda pa- 
trjotyzm p. starosty.

W dalszym ciągu oświadczył p. starosta, że on 
uaaaje związki robotnicze, ale narodowe. P. staro
sta jeszcze wiele innych ciekawych rzeczy opowia
dał robotnikom, o obieżyświatach ł t  p„ a później 
zapytywał, czy są zadowoleni, leca na to pytonie 
nikt nie odpowiedział.

Dalej p. Hempel-chcąc »ę zemścić, zażądał le
galizacji Rady związków, myślał bowiem, ie bę
dzie aię mógł do asegoś przyczepić, zapomniał p. 
starosta, i© Rada związków w Kielcach istnieje od 
początku 1918 r. i ie  jest to ogólne przedstawi
cielstwo oddziałów związków, które są rejestrowa
ne, radzimy więc p. staroście przeczytać ustawę 
o rejestracji stowarzyszeń zawodowych. P. starosta

chcąc walczyć z organizacjami robotnkaemi, ażeby 
Tuóci* bezkarnie wyzyskiwać robotników, korzy 

stając ze swojego urzędowego stano wteka, daje W. 
taj walce przykład innym przedałąhioroom, jak np. 
właścicielom aak-adow proomyału drzewnego, zainf* 
dujących się obok zakładów p. Rampia, gdzie ro< 
botnicy również postawili żądania, gdyż zarobki 
ich równały się zarobkom robotników p. Hempla* 
W zakiadach tych trwa jui strajk od ozorwoa,- 
a właściciele oświadesyłi, że oni nie mogą płacić 
więcej, niż p. Hempel i zrobią to, co on zrobi, 
p. Hempel zaś idzie im na rękę. Gdy wiaśeiciel* 
zakładów drzewnych chcrksM. usunąć z mieszkań fe
brycznych robotników, wówczas to ci ostatni fu* 
a* drugi dzień po groźbie tsbryknntów otrzymał* 
awdaacje sądowe z Chęcin w tej sprawie. Nasza 
eądy prędka dcl aleją w obronie kepitahstńw. Fró« 
tego jeden a właścicieli oderwał w ebecaoćet po
licjanta zamek od mifcsakMńa dalagata swiąska w 
nieobecności tego* os mnisiego.

F. etaroeta deotał 14 dat cnaa do zaspokojenia
żądań robotników. Ciekawi jesteśmy, jak oetateoa- 
nie oprawę eatotwi gdy* grosi. io nie ustąpi i to 
musi fckunać orgardzacje robotatcce.

Zapytujemy, esy fnk meczą ńopmwwwłaą, w
żeby właściciel przedsiębiorstw przomyatowydh I 
msjątitów ziemskich mógł być storoatą w powiecie, 
w lcfórym przedsiębiorstwa te Hę znajdują? De 
sprawy tej jewese wrócimy, gdy* mamy dowody, 
jaki# to pociąga ta eobą akirtkL a tera* tylko pro
simy naszych poeiów o zajęcie odę tą sprawą.

H. B.

irsp  io pańska
prowadzi przez nadwiślańskie 

powiaty, których plebi
scyt ma sią odbyć

l i i i  U F  O il b. r.
Rodacy śpieszcie na pomoc, 

składajcie ofiary do b.ura

t e i a i i s i I i a . K i ! i l s s i t i i i | s
ul. Czackiego 25, od godz. 9 

raDO do 7 wlecz.

„Cl°s Kobiet". Ostatni numer Bpeowy za
wiera treść następującą: Odezwa w oprawi# 
Śląska Cieszyńskiego. Na przelotnie — Zygfry
da. Polskie robotnico w Danji — M. B. Niepo
rozumienie S. W. Wiersze — Ireny S. Op eka 
nad dziećmi robntniuzemi — S. W. Kruk kru
kowi oka nie wykolę — K. Korespondencje i  
Nor w eg j i, Glinika, Marjam polski ego. Radom
ska, Częstochowy, Kielc, Skarżyska. Gazetka- 
Rozmaitości. Cena numeru mk. 2.

ii liiiilelMg iliizii
i

Po kilkudniowej nieobecności -Wracałem 
ifcolejką podmiejską do Warszawy.

I >' Skrzypiąc i postękując, świszcząc i dzwo- 
, niąc, kurząc i dymiąc, trzęsąc się i chwiejąc, 
i jak rząd p. Grabskiego — pociąg z zawrotną 
I ezybkośeią kulawego żółwia, kroczącego za po

grzebem, zbliżał się do Warszawy.
. Słońce pogodnie zachodziło i na jasno-se- 

łedynowom tle nieba rysowały się już zdała 
kontury strzelistych wieżyc kościelnych, liczne 
kominy fabryczne, cebulaete koptily Soboru na 
pi. Saskim, postać ks. Mai ńskiego, broda rab. 
Perlmutora oraz inne monumonlaine i mon
strualne „wielkożel" stołeczna.

W miarę jak pociąg zbliżał się do Warsza
wy, utho moje ooraz wyraźniej i coraz to lepiej 

..odróżniało jak oś niezwykłe, nad szumem wiel- 
komiejakim górujące, lecz jakby przytłumione, 
głuche huki, w krótkich odstępach czasu regu
larnie powtarzające się.

Zaciekawiony za indagowałem konduktora.
W tej samej ehwiłi o uszy nasze znów od

bił się tajemniczy huk, jakby łoskot padające-

f ciała. *
— O to się pan pyta? E, to nic takiego— 

parł z iście angielską flegmą konduktor — 
w Warszawie ludzie skaczą sobie i  górnych 

“tor.

— Jakto ^B&aezą“ — dziwiłem się coraz 
mocniej.

— No, 'tak sobie skaczą.
— Z radości? — badałem ftogmatęcznago 

r konduktora.

Konduktor nie odrazu odpowiedział. Naj
pierw przez długą chwilę mi »ię przglądał, po- 
c«em odezwał z ę:

— Zdałeka, widać, pan wraca... W War- 
srawie niema teraz powodu do radości.^ A 
ci, oo skaczą, to z zawodu przeważnie.

— Aha, rozumiem, zawodowi skoczkowie.
W tej chwili pociąg raptowne zatrzymał

się i siedzący na wprost omie pasażer — z bar
dzo dostatniego wyglądu i z niezwykle uczci
wej fizjognomji wnioskując — kupiec wojenny, 
niespodziewanie wpadł w moje objęcia.

Chwilowe i mimowolne „zbliżenie się" na
sze dało mu asumpt do wtrącenia się do roz
mowy mojej z konduktorem.

— Dobrze mówi pan konduktor. Święta 
racja. Ludzie skaczą z pięter wskutek dozna
nych zawodów. A zawody różne bywają: mi
łosne, polityczne, rodzinne, finansowe, handlo
we. Niech mi pan wierzy, jakbyś pan miał, 
jak ja, „leżący" towar, który wczoraj jeszcze 
przedstawiał wartość miljona, a dziś ma tylko 
połowę tej wartości, to nie ręcię, ozy pan by 
taki® nie „skakał".

„Kupiee" powiedział to z tak n'ewyslowio- 
nym smutkiem w głosie, ie gotów byłem wie
rzyć, ie po to tylko wraca do Warszawy, by z 
dachu pierwszej napotkanej sześciopiętrowej 
kamienicy rzucić s ę na bruk uliczny.

Ogromnie żal mi się zrobiło zrozpaczone
go kupra. Jak mogłem, starałem się go pocie
szyć i zakończyłem przypuszczeniem, że po sze
ść u latach bezustannego skakania do góry, mo
że to i na zdrowie pójdzie kupieetwu, jeśli dla 
odmiany zacznie... skakać t  góry na dół.

„Kupiec" był niepocieezony. Zasię ostat
nie moje przypuszczenie wcale nie trafiło do 
jego przekonania, gdyż odwrócił się bakiem

do mnie i z olden wagonu zaczął podziwiać 
przepiękne pejzaże podwarazawAkie.

Już była blisko pótooc, kiedy pociąg z dwu- 
godziiuiem opóźnianiem zatrzymał sdę na sta
cji w Warszaw to.

Szybkim krokiem pędziłem przes puste 
prawie ulico miasto, by przód „anusaową porą" 
»dążyć do domu.

Skręciłam na plac Teatralny.
MimowroM spojrzałam na Teatr Wielki L. 

struchlałem.
Na balkonie zauważyłem wyniosłą postać 

niewieścią, jak mi się udawało, gotującą się <j0 
skoku.

— Jeoioze jactoa sawiedziona, sannobójczy 
oil — przeniknęło rui przez głowę.

W okamgnieniu zuatoztom się pod balko
nem.

— Pont, ma Boga, wstazyniaj się — zawo
łałem z całych sił.

Niewiasta ani drgnęła.
Po- chwili uttiosto prawe uamię ku górze i 

blask trayman&j w ręka potkodai padł na jej 
oblicze.

Zdębiałem....
Praedemną we wfamej osobie etoła znajo

ma moja z lał dawnych, z pomiędzy wszyst- 
ki:h uroczych niewiast — najbawłatoj uroesa, 
x pięknych — inajpiękaiejswa, przedmiot me ch 
uwłaibtoń, o«l aaoich K # m i  — Wolność.

— Tyźsś to, pani? — zowototom uirado- 
w<any.

Lecz i ona mnie poznała.
— Jak się masz, mały?
Zai'xucilem ją tysiącem pyfań.
Oznajmi to mi, ie zaprosroao ją na jeden 

dzień do Warsxawy, na 4 lipca, kiedy to przy
pada święto amerykańskie i to bardzo nie

swojo «uje  aię w tern miejscu, na wprost... ra
tusza. \

Przypomniałem sobie, że istotnie czytałem 
w któremś to „kurjerku" o przygotowaniach 
d» obchodu święta amerykańskiego w Warsza
wie.

— A tak — rzekłem — jutro cala Woraso
wa będzie ci hołd akladato.

— Mamże a i tylu wielbicieli w waszej sAo- 
licy? — dziwiła się Wolność.

— Hu mieszkańców — tylu wielbicieli. Sa
ma przekonasz się pani jutro. Tylko ie każdy 
inaczej i za co innego czcić cię będzie jutro. A 
zatem przyjdą księża i rabini złożyć ci hołd za 
wolność... obskurantyzmu; kupcy i paskarze — 
za wolność... obdzierania ludzi ze skóry, zie
mianie i obszarnicy — za wolność... paskowa
nia i głodzenia ludu. Przyjdą S. S. S...

—- A to znowu co za panowie? — zainte
resowała się Wolność.

— Goś w rodzaju waszych amerykańskich 
żółtych związków. Ci przyjdą dank d  złożyć 
za wolność... łamania strajków, a zarazem po
żegnają się z tobą przed swym wyjazdem.

— Dokądie wyjeżdżają ci panowie? — ■•- 
interesowała się Wolność.

— We Wtoazech i w Poznaniu za strajko
wa! i tramwajarze. Więc półtora S. jedzie do 
Poznania, a jedno i pół S. do kraju, „gdzie cy
tryna dojrzewa". I tu i tam będą psuli wago
ny.

Tak rozmawialiśmy do późnej nocy, Ja c 
Wolnością. Ona, jak Julja, z balkonu, ja, ni
by drugi Romeo, pod balkonem, nawprost ra
tusza, gdzie tak niedawno jeszcze zasiadali * 
rządzili .rozmaito Greasery, Mayery, Lerchenfal- 
dy t Głareaappy, moi i jej, boskiej Wolności, 
śmiertelni wrogowie.

Roman Boski.



Nr. 17® ^ S O S O T N i r  n i e d z i e l a ,  4 Kpca 1920 r. 8

Telegramy.
t i m i n  l i i i  ©  l i i i  E e iiiili ie

Warszawa, 8 lipca.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General

nego W. P. z <ki)« a kpca 1020 r.:
Na północ od bor}suwa na lmji jezior rze

ki Auty siub* działalność artylerii. Jedynie 
na poiuiia owy - wschód od jeziora Szado w 
rejonie Czubarmo bolszewicy zaatakowali na
sze pozycje i po króUuej walce zostali odrzu
ceni.

Na północ od Bobrujska nieprzyjaciel usi
łował przeprawić się na zachodni brzeg Bere
zyny pod bzernówką, został jednak rozproszo
ny ogn em naszej artylerji.

Na północnym Polesiu spokój.
Na południ* od Prypeci oddziały gen. Ba- 

łacbowicza, wsparte przez naszą piechotę, za
atakowały wczoraj Wkdednik;, gdzie siał sztab 
882 brygady strzelców bolszewickich. W re
zultacie tej akcji sztab brygady ze wszystkimi 
urządzeniami wpadł w nasze ręoe, a pułk bol
szewicki, który kontratakował na Wieledaiki, 
otoczony ze wszystkich stron przez nasze od
działy, wycofał się w popłochu, poniósłszy ol
brzymie straty, pozostawiając w naszem ręku 
ikilka karabinów maszynowych, składy pro
wiantowe, 100 wozów taburu i ponad 100 jeń
ców.

Na wschód od Równego przeciwnik, uni
kając walki t  naszemi manewrującymi kolum
nami i korzystając umiejętnie z ruchliwości 
swej konnej arraji, dąży za wszelką cenę do 
sforsowania Horynia 1 zajęcia Równego. Wal
ki naszych oddziałów z kolumnami Bud lenne
go trwają na linji Horynia i w rejonie na pół
noc od Starokonstan tyn owa.

Na południe od Latyczewa sytuacja bez 
zmiany.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński Gen.-Podpor.

Gkzfyn, 8 lipca.
CP- A. T.). Z Ostródy donoszą: Bandy nie- 

mieokie ubiegają „Nasz Dom", grożąc zdemo
lowaniem. Obecna tam Sicherhedtawedim o- 
świadczyła, te  jest bezsilną. Rzucono na dom 
ikilka granatów ręcznych. Komunikację przer
wano. Wczoraj w Ostródzie napadnięto na 
współpracownika komitetu mazurskiego p. 
Bieńkowskiego i pobito go. Do „Hotelu Nasze
go" rzucano kamieniami. Na dworcu kolejo
wym w Ostródzie wyciągnięto z pociągu p. Ja 
błońskiego z Oieczwałdu i pobito go; toż sa
mo stało się z p. Wyżlicą. Niema dotychczas 
żadnych wiadomości gdzie się znajduje pobity 
pan Jabłoński. Dzjś kierownik okręgowy pan 
Bujna z Olsztynka został ciężko pobity i pora
niony na stacja Ganglau; wyrzucono go z po
ciągu. Dotychczas brak wiadomości o dalszych 
losach pana Bujny. W Ostródzie maszynista o- 
ewiadczyl wczoraj, iż nie ruszy pociągu dopóki 
natychmiast nie usuną z pociągu wszystkich 
Perlaków.

Olsztyn, 3 lipca.
(P. A. T.). Całe miasto ubrano odświętnie 

w niemieckie flagi monarchislycane. Na żad
nym. domu nie powiewa flaga Rzeczypospolitej 
niemieckiej, przed „Domem polskim", ze 
względu oa gotujące eię napady, zaciągnięto 
szereg drutów kolczastych. Miasto wygląda jak 
ipodczas oblężenia. Niemcy prześladują nietyl- 
ko Polaków, ale 1 Francuzów- Przed oknami 
biura P. A. T. zebrał się duży tłum, grożąc na
paścią i pobiciem tomu „Gniazdu Polskości". 
Możemy w każdej chwili spodziewać się wiel
kich nieprzj jmności. Dzisiejsza liczba pobitych 
i poranionych Polaków przekracza 10 osób.

Kwidzyn, 2 lipca.
. (P- A. T.). Komisja kontrolna niemiecko- 

w czasie próby przeglądu l-st w Bl- 
iv iL ^ r  i w Hawie skonstatowała na jednej 
J  , &c‘e Nr. 1900, że nazwiska 132 osób zo- 

11 tT^ *fU6 bezprawnie. Na listę tę wpisa- 
dwukrotnie, nadto 18 nieboszczy

ków. n-ooiiisja kontrolna stw ierdź la w 9 wy
padkach na listy nieboszczyków. Ko
misja  ̂ cyj-na, która przybyła natychmiast, 
aby s<ę P^-oCkonać o tych niezwykłych nduiy- 
c-a.h, Łustaira j*S)t02e m  itej SBjnej tiści.e na- 
swiaka 4 nieboszczyków. Warmiński komitet
plebiscytowy w y s t u * ^  ,L tog0 powoda *  
test do rady ainba*adoj.ów_ zacho-
dzi obawa, i słuszne przypusaosenie, że podo
bne fałszerstw® dałyby/ stwierdzić i w in
nych miejscowościach k-omit»t domaga się 
przeprowadzeń-a kontroli wszystkich list na 
które wpisują uprawnionych ^  gl03owani 
w glębokism prstkonaniu, t e ko at rola ta jest 
konieczną wobec ulemie-’ki oh nadużyć i *0 1 0 8 1  

być przeprowadzona o de S k o w an ie  ma być 
wynik em sprawiedliwie Wyprowadzonego 
plebiscytu.

Ifcja ililheittw a sa ł f h n  1 eraste.
Nowy Targ, 2 lipca.

(P. A.. T.). Akcja plebiscytowa przecho
dzi także na Orawie w gorętszy okres. W nie

je d n y m  z ważnych powodów popraw y kursu  m arki, a w następ 
stwie -  spodziew anego zm niejszenia drożyzny, są dotychczasow e rezu l
taty  pożyczki w ew nętrznej.

Podpisując „Pożyczką O drodzenia" społeczeństw o da niezbity 
dowód, że um ie i chce przyjść z pom ocą Ojczyźnie w chwili dziejowej, 
oraz wystawi sobie śv«*tdectwo politycznej dojrzałości i ekonom icznej 
siły wobec zagranicy* '

(— ) Edward Strasburger

Profesor Uniwersytetu W arszawskiego.

dzielę, 27 ezerwea r. b„ odbył się w Wielkiej 
Lipnicy na Orawie wiec ludności orawskiej 
protestującej przeciw plebiscytowi na tej zie
mi, która w 100% zamieszkana jest prze® lud
ność polską, a więc plebiscytowi podlegać nie 
powinna. Na wiecu przemawiali: ks. Machay 
i dr. Sadowski z  Amory ki. W pcatedzi&lek d. 
28 czerw ca r. b. odbył się w Jabłonce przy spo
sobności jarmarku wielki wiec, również pod 
przewodnictwem ks. Machaya. Wiec ten ścią
gnął tłumy ludności s ealej Orawy. Wobec 
przekupionych czoehofilów, którzy usiłowali 
przeszkodzić obradom, ludność zajęła tak wro
gą postawę, że musieli natychmiast wiec opu
ścić. Tego samego drra  po południu odbył się 
w Zubrzycy' Górnej i Dolnej wiec, na którym 
zapadły uchwały, protestujące przeciw plebi
scytowi na ziemi orawskiej. We wtorek dn. 29 
czerwca przyjechały do N&miestowa 4 sanilar- 
juszki polskie, przeznaczone do kolumny sani
tarnej zwalczającej tyfus. Przybyłe były napa
dnięte przez bojówkę czeską, przycze-m żandar
meria czeska zachowywała się zupełnie biernie. 
Ludność miejscowa, dając wyraz oburzeniu, 
wysłała depulaeję do komisji międzysojuszni
czej, która wydala rozkaz aresztowania przy
wódcy band czeskich Jarkulaka.

| twórczość Górnemu Śląska służyła przeważnie 
potrzebom milit&ry*mu niemieckiego. Tak jak 
przed wiekami, tak i <uiś posiadani# śląska 
jest wzmocn eai-eui niemieckiego miii lary zm u. 
Żelazo Śląska i węgiel poełuią im do gotowa
nia odwetu, a  d ,  którzy posługując się argu
mentami ekf.caaniczneDai, eheitdiby aby ŚLąsk 
należał tol&j do Niemiec, pracują pour le roi 
do Prusso.

Nowy Targ, 2 lipca.
(P. A. T.). Dzisiaj o god-z. 11-ej raa-o przy

był do Jabłonki samochód z żandarmerią cze
ską w liczbie 40 ludzi. Niezwłocznie po przy
byciu żandarmi zarządzili rewizję w całej oko
licy, przy ozem kilka osób dotkliwie pobili. Kil
kadziesiąt rodzin wypędzono z m &szknń. W 
nagance na Polaków współdziałają z żandar
merią księża czescy, czego dowodzi fakt nastę
pujący. W dniu 29 czerwca w Jabłonce ksiądz' 
czeski podczas kazania- nie szczędził obelg i 
przekleństw w kierunku Polski na tyle, ii 
obecni na wezwani® jjw&nego z gazdów opu
ścili kościół.

i i i  Psiftl I f i s r t
Nauen, 2 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Państwa koalicji do
ręczyły Niemcom wykaz towarów, które prze
mysłowcy niemieccy mają dostarczyć dla od
budowy zniszczonych okolic północnej Fran
cji i Polski. Wartość ich wynosi kilka miljar- 
dów marek. Przede wszy stkiem brane są w 
rachubę maszyny rolnicze, a  następnie meble 
i urządzenia domowe.

Paryi, 2 lipca.
(|P. A. T.). (Radjo). Pierwsze zebranie

międzysojuszniczej konferencji w Brukseli 
odbyło się we czwartek po południu w aka- 
demji w sali Marmurowej. Przewodniczył D e
lacroix. W programie obrad konferencji były 
kweslje rozbrojenia i odszkodowań.

Horsea, 2 lipca.

Pisnst sraf. ffiziElenłissa.
NoWy Targ, 2 lipea.

(P. A. T.). W Lapea^h Niżnych odbył się 
wczoraj o godzinie 11-ej rano pobrzeg ś. p. 
profesora Józefa Wizi mi orskiego. W pogrze
bie  ̂ wzięła udz ał inteligencja nowotarska, o- 
koliczne duchowieńsiwo, delegacje z© Spiszą i 
Orawy, oraz ludność miejscowa. Zwłoki eks
portował ks. biskup Banduraki, a mszę żało
bną odprawił ks. Machay, Kazanie okoliesno- 
sCidv,'© wygłos ł ks. Sieych z Kllkusowaj wzy
wając do zgody i wzajemnego wybaczenia. 
Zwłoki pochowano na cmentarzu okalająeym 
kościół. Nad grobem przemawiał ks. biskup 
Bandiinscki, nawiązując do słów Wyspiailskie- 
go ,^dy zawładniecie, mocą zapanujecie nad 
nocą", imieniem kolegów zmarłego i Komita
tu plebiscytowego przemawiał pan Skoczylas. 
Wreszcie przemawiał jeden z  gospodarzy, p. 
Sianek. W pogrzebie wzięli udział przadsta- 
wiciele komisji, hrabia Divonne, oraz porucz- 
a  k Tai-tarre wraz z załogą francuską i© Sta
rej Wsi, składającą wieniec nad trumną zmar. 
lego od Międzi-narodowej Komisji Orawy l 
Spiszą.

(P. A. T.). (Iładjb). Komunikat z konfe
rencji bruksoŁskiej dono&i, że dziś rano obe- 
oul hyh en posiedzeniu: z* strony Belgii: — 
Hymans, de la Croix i Jas par; ze strony An- 
glji Lloyd George, lord Curzon i sir Werthin- 
ton Evan, ze strony Francji — Millerand, mar
szałek Foch i Le Troquer, ze strony Japonji 
— wicehrabia Ghinda i Ńagaoku, ze strony 
Włoch hr. Sforza 1 Bertolllni. Rzaczoanswcy 
dla spraw wojskowych ł marynarki refeio- 
wali kweslje, dotyczące klauzul wojskowych 
i morskich traktatu pokojowego. Rzeoaosnaw1- 
V  mają przygotować notę, która będzie dorę
czona Niemcom w sprawie ad iszczenia m ater
iału wojennego, aeroplanów i t. d. Po połu
dniu Lloyd Georga, Millerand i delegat bel
gijski zebrali się na konferencję poufną. Loyd 
George nalegał, aby wszelkie ważniejsze 

( kwest je ustalić na posiedzeniu wieerornem, 
tak, żeby w sobotę nie było już posiedzenia. 
Delegacje koalicyjne odjadą do Spa w nie
dzielę w południe. Konferencja w Spa potrwa 
zapewne 12 do 15 d a t

Lyon, 2 lipca. 
(Radjo). Dełegacj państw ko-

613131 S!$iJ.
Bytom, 3 lipca.

(P. A. T.). Ze względu na korueroucję w 
Spa podaje wpływowa bolgiiak* gazeu  „L‘ln- 
dependanoe Belgo", wychwkąca w Bruksoli, 
bardzo ciekawy artykuł, M6ry może być uwa
żany za opkiję belgijską w sprawie Górnego 
Śląska. Górny Śiąik — pisze to pismo — iiga- 
ruje pomiędzy to mi krajani i, które traktat wer> 
salski poddał plobiscytowi. Kraj ten jest nie- 
zaprzeczonie polaki. Statyalyka oficjalna nie
miecka i nauka oficjalna niemiecka uznały to 
a prof. Parts oil z Wrocławia w swem dzido 
poświęconcm Górnemu Śląskowi, stwierdza, 
że Polacy stanowią tam 80X ludności. Jeżeli 
więc wola narodu i zasada stanowienia o iso- 
bie zostaną uszanowane, to Śląsik powróci do 
Polski. Jost to jedna z  gwarancji pokoju na 
Wschodzie Europy,

Niemcy bronią się prad tem wszelkienil 
śłodknmi. Ni« dziwnego w XVIII wdeku Pru- 
ky ryęyk&nały bay irojny w oeła zawładnięci® 
Śląskiem. W XJLX wieku posJużył on ku jako 
ku nadeń węgielny ich potęgi i paoewante nad 
N»6anoaimi i po cząś&i nad Europą. Cała wy-

£P. A. T.)
alicyjaych zaczęły pracę w piątek rano. 
Piarwszą kweatją, która miała być prsedyspu- 
towana, była kwestja rozbrojenia, jednakże 
konferencja rozpatrywała najpierw  metody, 
jiaki© nmją być zastosowane na posiedzeniach 
w  Brukseli, a  w azoaegółaości w Spa.

Paryż, 2 lipca,
(P. A, T.). (Radjo). ,^ la ti^“ donoei s

Londynu: K r a i i  wyjechał dziś rano z Lon
dynu. ICliszk© oświadseył przedstawicjolowi 
„Matia", że admiralicja angielska oddala do 
dyspozycji Kraahn kontr-torpedowiec. Krasi- 
o o w  towarzyszy jego współpracownik Nogo i 
dedegat augieibkńsgio urzędu dla handlu za- 
morokiego %*4©r, który jak eię zdaje ud* się 
wraz z Eaaoihem pgzee D w er i Kopenhagę do 
Rcsji.

W odeń, 3 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). Wiedeński© biuro ko- 

rsspoudenayjua donosi a Paryża: Kraein vry- 
joeliał do Rosji. Wy.asd nastąpił na życzenie 
Ciicata-ina, k to y  cha© oeohiśoie poinformować 
się o potożaniu w Londyal®. Inni członkowie 
ro3yj«ki-ej delegacji .posewtaii w Londynie.

M l
Lyon, 2 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Odpowiedź państw 
kwalicyjnyah dla Ńiealea w ©pigwie ewakua
cji strefy neutralnej została wyelana w© <wwar- 
t«k wiecsoreai do Bcrj im. Odrzuca wszy
stkie pretanęjfi ntaauiockjfi.

l & k H  iiitU łai IB .Ż Ł
Nauen, 2 lipea.

(P. A. T.). (Radjo). Prezydent Rzeszy 
Ebert przyjął w oboeaośoi ministra spraw iar
grmxioenych BlBŁoasa ambasadora francuskie
go, p. Laurocś, który wręczył listy uwierzy* 
telaŁające. P. Laurent w przemówieniu 
2»zuacz}ł, że będz-e współdziałał całkowitemu 
pizywrówshu stosunków urzędowych między 
Niemcami i Francją dla ®wo>cnąj wapólnaj pra
cy nad uidrowieaieoi ren wojennych 1 naj
szybszą odbudową gospodarczą Europy przy 
rówmoezeertesn przestrzeganiu traktatu poko
jowego. Ambasador liczy na wybłlay wepół- 
udzyd w tej pracy rządu niemieck ego.

Prezydent Ebert oświadczył, io wraz * 
rządem niemieckim przeniknięty jeet tokiem 
snmęm dąionteim 1 *larać się będzie ^ znoil w* 
ukdwieuie pracy po&ia.

TSsH
Gdańsk, 3 Mpca.

(P. A. T.). „Dansiger Zcitung" donosi * 
Paaryńa: Wysoki komisarz « iiu n ^  w 'GdaaSsku 
sir Ragiawtd Towezy o-jito Ici-wccy ^jst w Bpa. 
’Wiadomość tę pc-twoseia tet*© de Pa-
ićs", donosząc, ża Lloyd Georga zamtorza Isoa- 
foreoąją w Spa objąć tolcie LwesUg Gdański.

Paryż, 2 Kpca.
(P. A. T.). fRadfo). KomunMiat grecki 

deaosi: armto frocka posuw* się dalej w kie
runku na Balik«8»e.r. Narjon aliści tureccy sta
wiali stiny opór pnę* Kiresoum 1 Karagr.s, 
toes poEłóflj klęskę i oofaęłi się w popłochu, 
poroftiawiając zabitych j rannych. Balikessoi* 
zostało zajęte. 54 dataJa sięikio 1 potowe, 20 
m itra’jers, wiełka Ilość amunicji i materjEłu 
wojew*ego wpadła w ręce greckie. Liczba 
jeńców wynosi JSOO. Tureckie wojska naejo- 
n a iłsh w ie  zoeisly zzrpełni® rozbrojone.

Wiedeń, 3 lipca.
(P. A. T.). (Bidjo). Wiedeńskie biuro ko- 

respondeyocyjn© <k &<m, według „Daily Ex- 
prees" z Komstantynapola, la  sułtan otrzymał 
wiadomość o wiałkiem zwycięstwie na-cjocali- 
stów turoekich koło Bergamo. Grecy mieli 
atraaić wiele tysięcji ludzi. Patwięrdżeaj® tej 
wiadooicśd niema.

W  (?) w
Korsea, 2 lipea.

(P. A. T.)’. (Radjo). Z Mezopotanijii dono
szą, te  po przapro wadasaiu ekspedycji kan
nych w miejsoowoścUah, w których dokona
no najwiękazyoh morderstw i dopuszczano się 
największyah ekirwieństw, ebeanie w całym 
kcaju caogół zap*a©waljr ©toswnki normalna.

PrzMsiśHi aiiiii s  ia ; iK l
Nauen, 2 lipea.

(P. A. T.). (Radjo). Nowarr.iaoowaay 
ambasador angielski Land D'abeaaon przybył 
dz;ś do Berlina i odwiedził prezydenta Rzeszy 
i ministra spraw zagiwai .’znych. Lord D‘Abo- 
rnon wyjeżdża w poniedziałek do Spa.

Robotnic? popierajcie
swoje pismo codzienne!

Litt; i i
Szanowny Panie Redaktora©!

.Wobec Balu p. E. Grabowskiego, ogtosmr 
nego przed kilku dniami w prasie, raez, Sza
nowny Pani® Redaktorze, zamieścić w Śwom 
poezytaem piśniio poniższe wyjaśnieni®.

1) Uchwala Senatu Wolnej Wszechnisjf 
Polskiej, dotycząca oeoby p. E. Grabowskiego, 
ni© była formułowana w cetu ogłaszania jej w 
piania h. Senat nie ma nic wspólnego z uka
zaniem się tej uchwały w prasie.

2) Senai W. W. P. ni© ocenia uczuć oby
watelskich p. Grabowskiego i nie wtrąca się 
„policyjni©" do jego życia po za Wszechnicą. 
Dowodom tego zachowanie się Senatu pode/aa 
niedawnego aresztowania p. Grabowskiego. 
Zarówno w stosunku do profesorów, jak do 
słuchaczów Senat stoi na stanowisku bez
względnej tolerancji poglądów społecznych I 
politycznych, sprzeciwiając się jedynie stane- 
woso jakiejkolwiek agitacji partyjnej w murach 
uczelni, gdz:® panować winna tylko nauka 1 

obowiąsująey ją objektywizm.
8) Dla Soartiu ni« może być zupełnie ob 

jęiu© zachowanie *ię profesorów po za* Wsze
chnicą. Profesor* obowiązuje zawsze 1 wszę
dzie odpowiednio wyeoki poz om intelektualny 
i moralny, oraz właściwy takt. Ogłaszając dru
kiem zgodnie z zapowiedzią swój referat, wy
głoszony w klubie artystycznym, p  Grabowski 
sam wyhate publtozme, dlaczego Secat W. W. i 
P. m uaol uznać ten referat za stojący poniżę^ 
wuzelkish wymagań naukowości, * więc Juste
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promitujący p. Grabowskiego, prze* to rań I
(VV3zeehnieę. P. Grabowski nie mógł przyleai 
ma wiedzieć, i i  wysł^euiem awest przyni©- 
we SŁkuaę niter esom Wsaochaicy. W obronią 
m i tych interesów Senat ma nietylbo prawo, 
»le i obowiązek we właściwy sposób reagować, 
co teł w tym przypadku uezyu L

Rektor (—) SŁ Kalinowski.
Sekretarz Senat-u (—) Dr. R. Błędowski.

Argumentacja przedstawicieli Senatu Wol
nej Wszechnicy Polskiej nie wytrzymuje kry- 
łyki. Sie znamy referatu p. Edwarda Gra
bowskiego, nie możemy więc ocenić, czy od
powiada wymaganiom naukowości. Ale, miły 
‘Boże, gdyby Senaty uniwersyteckie taką roz
ciągały kontrolę nad pracami profesorów, to 
iluż profesorów — zwłaszcza u nas — utrzy
małoby się przy katedrach! Senatowi n-c <k> 
tego, czy referat p. Grabowskiego, wygłoszony 
po za ramami Wszechnicy był naukowy czy 
aie. Ho spsawa krytyki stukowej, o iłeby ona 
wogółe teką drobnosi: ć się chciała. U-
dsłelenie p. Grabo w ii. „nagany" przez 
Senat jest — weaomem g-upstwem. Nie w emy, 
jak p. Grabowski zapatruje się na bolszewizm 
i—i mało to nas ob-ełmaai. Ale rzeczywistą 
przyczynę wydania przez Senat bulli potępia
jącej widzimy w tem, że prasa endecka z po
wodu togo ooczyta podniosła wrzask — i to 
rozstrzygnęło o stanowisku „Wolnej Wszeeh- 
itiey".

Dlaczego sfearb nie zwraca pieniędzy?
Otrzymaliśmy list następujący:
Powróciłem dnia 2t>/I 20 r. z Rosji jako 

Bffk-adnik polski. Pieniądze, które złożyłem 
jako  bezprocentową poiyezkę na zapomogi i a- 
prowteaeję dla zakładników p®igktoh na tere
nach Rosji sowieckiej, pieniądze te w sumie 
£ 18.000 rubli damskich (tysiącrublowemi ban
knotami) m iałem  otrzymać w miesiąc po po- 
Jtazantu łych kwitów w Ministerjum Skarbu w 
W arszawie. A tymczasem czekam już pół ro
k u  i ciągle proszę, aby mi pieniądze wydano. 
)T ambardziej, te w kwitach napisano, że w 
miesiąc po przedstawieniu kwitów pieniądze 
będą wypłacone!-. Udawałem się z prośbą do 
*N*rretoika Państwa, do Ministerjum Skarbu, 
do ks. Lutosławskiego i do Komisji Lik w da- 
cyjnej, lecz żadnej odpowiedzi nie otrzyma
łem!

Mam pięcioro dzieci, muszę wszystkie 
kształcić, a  nie mam za co żyć!

Mieczysław Zabłocki, 
(Wilno, Wielka Pohulanka 21).

Ogłaszamy Ust ten w nadziei, że Min.
Skarbu niezw.ocznie uwzględni słuszne żąda
nie p. Zabłockiego. Jest to skandal, że Min. 
Skarbu nie zwraca pieniędzy człowiekowi, kló- 
|iy zrobił dobry uczynek, jpożyczając pieniądze 
Wj^półaakładnikom.

W«I cjtelultó*.
Przemysł amunicyjny i beak amunicji.

Przed Jrilku tygodniami w prasie naszej zjawi- 
te «!ę wiadomość, jakoby w Izbie Gmin w Londy
nie zapytywano, czy prawdą jeat, to do Polski wy
jechała specjalna misja angielska w celu budowy 
fabryk amunicji i jaki* są skutki i rezultaty tej mi- 
Vt

Jako osobiście zainteresowany w tej sprawie, 
wobec obecnego stanu rzeczy zamilczeć oie m ogę. 
Zapytanie w Izbie Gmin w Londynie dotyczyć tyl
ko może misji z roku przeszłego, bowiem od 15-go 
sierpnia r. z. nilot z Anglji do kraju nie przyjeżdżał 
z wyżej wymienionym celem. Członkiem misji ze- 
ez+oroazaej byłem i ja, a rzecz miała się następu
jąco:

Dzięki osobistym stosunkom w Szkocji i mej 
usilnej propagandy wśród kół przemysłowych w 
Anglji, przewidując jednocześnie zbawienny skutek 
założenia naszych własnych fabryk amunicji i środ
ków wybuchowych dla celów górniczych, udało ml 
się zaciągnąć w poczęć naszych sympatyków i zor
ganizować m.aję do kraju najpotężniejszego dziś w 
Anglji zrzeszenia wszystkich fabryk środków wy
buchowych i wie!u fabryk amunicji. Po trzechmie- 
sięczmym pobycie w Paryżu i daremnych pertrak
tacjach z delegacją naszą przemysłową przy Kon
ferencji Pokojowej i misją gen. ftomara, gdzie 
prócz stosów nadrukowanych zapotrzebowań, bta- 
chych, niepewnych i nieścisłych informacji i nieku- 
pieckiego i niefachowego wprost traktowania rze
czy, nic wskórać nie zdołaliśmy. Ufni w siebie i 
celowość naszej misji, przybyliśmy do Warszawy. 
Wówczas, L j. zaledwie rok temu, jak i zresztą dzi
siaj, narzekano wszędzie aa wysoki kurs funtów 
Oterlingów (70 mk. za 1 funt) i nie zdawano so
bie bynajmniej sprawy, jak ważnem jest dla kraju 
i bytu Polaka bezzwłoczne utworzenie przemysłu 
amunicyjnego dla armji i wybuchowego dla kopalń 
węgla. Narnekano wszędzie na brak tych środków 
1 podkreślano czasami nawet konieczność tego prze
mysłu, ale władze nasze (włączając przemysłów- ! 
ców i kapitalistów), nie traktowały sprawy na serjo, j 
były nieugięte w swych poglądach i pomocy okazać 
nie chciały. Siewem — traktowano całą gprawę ni
żej wseelkiej krytyki, bowiem sami nie wiedzieli 
czego ch«ą ci, z którymi mieliśmy jako misja, do 
czynienia.

Ni* będę się wdawał w ©awegółjr, powiem tyi-
ko, te  gdyby Mząd aaea umiał pnmit watyrikwun 
pattłcć w prayezlośó, to dedĄ mielibyśmy jut wtor 
sa« fabryki w ruchu, a tamiarz mea na froacto o- 
pływałby w naboje, kule i środki wybuchowa, pną
ca górnika byłaby wydajniejszą, mielibyśmy facho
wego robotnika amunicyjnego, dostawca aagreoko- 
o j byłby nam niepotrzebny, nie zalrzymywamoby 
transportów naszych w Czechach i nie czyniono 
przeszkód w Anglji, a co najważniejsza dla skarbu 
i finansisty polskiego, że rok tomu mieliśmy moż
ność wybudowania fabryk kosztom dziesięciokrot
ni* mniejszym i  w lepszych warunkach, Kiń dzisiaj.

Niechaj się nam ci®, wydaja, że my sami je
steśmy w etanie budować przemysł amunicyjny I 
wybuchowy, eksperci i  maszyny (zarówno jak i su
rowiec) zagraniczni są nam niezbędne, ale byłoby 
błędem do pracy tej dopuścić najbliższych naszych 
sąsiadów Niemców i Austriaków, jak było błędem 
ze strony Bełgji polecić budowę fortów w: Lieg® 
firmom niemieckim.

Zapytuję, dlaczego G. U. Z. A'., ministerjum 
wojny i ministerjum handlu i przemysłu popełnili 
tak kardynalny błąd rok temu i czerń umotywują 
powyższe władze, nie wyłączając misji gen. Rome
ra, swój „stan wyjątkowy" z roku zeszłego?

A gdy członkowie misji zeszłorocznej — Angli
cy — wyjaśnią Izbie Gmin w Londynie, śe Polacy 
nie chcieli fabryk amunicji, ani też amunicji, gdy 
nam takowe zaofiarowano, to w jakiem świetle 
przedstawi się kraj nasz i nasza wojna obecna w 
oczach tych, na których nam w Anglji zależeć po
winno?

tai. B. Budziński.

iWBWDê fcaatiesaeeE

Opuścił prasę „Trybuny" Nr. 26: Odwa
ga odpowiedzialności (WŁ W-t.) — Czy nie 
może u nas powstać organizacja intoligencj i ? 
(Leopoliensis). — Bunt kleru katolickiego 
w Polsce. — Sobór prawosławny na placu 
Saskim (prof. W inc. Trojanowski). — Dwa 
oblicza. — Walka o programy spółdzielcze 
II. (Sirius). — Idea socjalizmu przedrewolu
cyjnego (Si. A. K emptier). — W zwierciadle. x 
— List z Parany. (J. C.) — Grabski — bia
łym bolszewikiem. — Kobietka (nowela 
Bar bussed). — Pan General (s. k.). — Za
pytanie. — Kronika polityczna. — Aforyzmy 
aktualne. (Adolf Dygasiński). — Przegląd 
prasy. — Sprawozdanie. — Nadesłane do 
redakcji.

lijcia pari
Centralny Wydział Archiwalny P. P. S. ni

niejszym dziękuje tow. Szraderowi za złożone do 
zU-orów Centralnego Archiwum Partyjnego eg
zemplarze wydawnictw „Do czynu", „Wezwanie", 
„Strażnica", „Walka", „Głoe Robotniczy", „Robot
nik", „JeJdność Robotnicza", „Nasza Trybuna", s 
okresu okupacji niemieckiej, oraz broszur: „Kasy 
chorych — Besema 1 „Wolności obpwatełskie w 
państwie rosyjskiem" — E. Grabowskiego,

Zebranie Komitetu Koła inteligencji odbę
dzie się w poniedziałek, dnia 5 lipca, •  godz. 8 w. 
w lokalu, AJ. Jerozolimska 66.

Zebranie Komitetu dzielnicowego Powiśle 
odbędzie się we wtorek, dnia 6 lipca, o godz. 6 
wieczorem, w lokalu dzielnicy, Solec 08.

Zebranie Okręgowego Komitetu Robotnicze
go P. P. S. odbędzie się we wiórek, dnia 6 lipca* 
o godz. 7 wiecz. w lokalu, Al. Jerozolimskie 56.

Og-lua zebranie Kola szewców i kamaszni-
feów odbędzie się we środę, dn. 7 lipca o godz. 7 
wiecz. w lokalu Al. Jerozolimskie 5& Rei er at o 
sytuacji wygłosi to w. Jaworowski.

Zebranie dzielnicy śródmiejskiej odbędaie 
się we środę, o godz. 7 wiecz. w lokalu, Al. Jero
zolimskie 56.

Ogólne zebranie dzielnicy „Ochota" odbędzie 
się w środę, dnia 7 łipea o godz. 7 wiecz., w lokalu 
dzielnicy, ul. Grójecka 45 — 36. Referat o sytuacji 
wygłosi tow. Szczypiorek.

Zebranie ogólne dzielnicy Praskiej odbędzie 
się we środę, dnia 7 lipca o godzinie 6 wiecz, w lo
kalu, Kępna 15.'

Posiedzenie egzekutywy centralnego wydziału 
kobiecego odbędzie się w czwartek 8 lipca o godz.
6 wtecz. w lokalu „Robotnika", Warecka 7,

Dzielnica Jerozolimska. Dalszy ciąg posiedze
nia Komitetu dzielnicowego odbędzie się w ponie
działek o godz. 7 wtocz, w Wsaiu dzielnicy.

i mli dliliiKiii.
Baczność szwejserzy. W środę dn. 7 lipca o g- 

7 wieczór w lokalu związku, Leszno 53, odbędzie 
się walne zebranie sawejserów.

Baczność ortopedy śoi. W poniedziałek da. 5 
b. m. o godz. 6-tej wieczorem w lokalu związku* 
Leszno 53, odbędzie się zebranie naszej sekcji.

Baczność robotnicy przemysłu wędliniarskiego. 
Dnia 4 b. m. i dnia 5 ó. m. o godz. 6 wiecz. w 
lokalu związku, Grzybowska 43, odbędzie się ze
branie robotników prze-m. wędliniarskiego.

Zjtsie pipodarczs.
Kotowaada gleMy waraMtwrkLJ.

Dolary 154—16&J50.
Sterto stem. (100) 485—441,
Bublu (500) 280—200,
lew a kupalni* węgi* bnmatnege. Puatczoao 

w ruch kopalnię węgla bnamtottgo JUfrod i  Ed
ward" w Potylica* w Ualupoisoe, należącą do T-wa 
„Rady żelazno". W piorwaeysa mieolącu daiaiai- 
Eośd w maju wydobyto 140 ton węgla, oo stenowi 
przeszło 1 8 ^  całej perodukejt okręgu Btaniste- 
wowakiego aa miesiąc kwiecień. Produkcja tej ko
palni przeznaczona jest na potrzeby’ przemysłu naf
towego. | J-■ • :»

Transakcje naftowe. Sp, Akc. „Polska Nafta"
nabyła kopalnię w Ropience — koto Olszanic — 
dawną własność firmy holenderskiej „Paula 
i Verhe-Uow ‘, a ostatnio Towarzystwa Berlińsko- 
Pranikfurckiego. Jest to jedna ze starszych kopalń 
naftowych w Maiopolsce, posiadająca w płytkich 
szybach dość stalą produkcję, która wynosi dzisiaj 
80 wagonów miesięcznie z 63 czynnych szybów; 
prócz tego do kopalni przylega teren naftowy, obej
mujący 720 morgów; do kopalni należy również 
rurociąg ropny do Oleaanicy, dlugoici 8 kilome
trów. i

Amerykańskie węglarki. 9 czerwca specjalna 
komisja z ramienia M. P. i H. rozpoczęła próby 
na kopalniach węgla z ameirykańsktema, węgierka
mi 80-toaowemL Jak dotąd próby te wykazały, 
ie  na niektórych kopalniach (a. p. Jowisz, Juljusz) 
wagony te mogą być już obecnie użytkowane bez 
wielkich trudności, na innych komlecmem będzie 
dokonanie pewnych przeróbek transportu lub wag.

D r .  M .  T n e l a e n d l e r
b . io f is rz  p a lik i, p ro f . L esser-*  

Choroby suenac. i s k ó r n a  (włosów) n iem oc 
p łc io w a  10—12 i 4—7. K ró le w sk a  17 m , |.

Telef. 14-27. 62S9

I p s  L e s a e c s s f ń a k i
K a t- s z a lk e w s k a  142, t s i e f .  127-25.

B. ordynator klin. azp. ćw. Łazarza. Chor. wa- 
ner., ekory i mocr,o-płciowe. Rrzyjmuj# do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz. 6293

k u . H ł a s k i
b. Dyrohtsr Sanatorium w  Zakopanem
przyjmuje stało od 11-ej— 2-ej w y łą c z n ie  w 

cnorebach płucnych.
LCitoW Gt 23. 6304

Dr. Ludwika Ukraiuuijk
choroby kobiece i akuszerja. C h ło d n a  22, 

do 9 r. i od 4—6 pp. T’eL 267-tto. 6511

K ronika.
Powrót jeńców ł uchodźców i  Turkiestanu. 

Państwowy urząd do spraw powrotu jeńców, u- 
chodiców 1 robotników etraymal od rządu eaecbo- 
•towackiego za pośrednictwem konsulatu Rzeczy
pospolitej Polskiej w Pradze wiadomości, tyczące 
aię sytuacji jeńców 1 uchodźców wojounych w Tur
kiestanie. Wiadomoód te rządowi czecho-stowaokto- 
mu złożył w formie reportu iai, Pecha&ek, które
mu udało się wyjechać z Turktasteiau. Państwowy 
-opffjiiez yarrzmi loęouąoeode (ej iu d  stu phzin 
m.ć, ie  cyfra jeńców Potoków w Turkiestanie nie 
przekracza tysiąca ludzi i ze strony polskiej po- 
eaynioao zostały rozliczne możliwe starania, by ich 
repatrjowiać. Drogi, któremi mogą się dostać do 
kraju są dwie: przez Krasnowodsk i morze Kaspij
skie — jedna, przez Persję — druga. Repatrjacją 
przez Kn.snowodsk zajmuje się mrnja Państwowe- 

I go urzędu J. U. R., repatrjacją przez Persję — 
koasulat polski w Tehecaraie. Ze względu na wa
runki, repatojaeji dcńconywuje się w' tempie bardzo 
powolnem.

Kto będrio repreasntewać Polskę na olimpia
dzie a&twerpskiej? Polski komitet igrzysk olim
pijskich, przygotowujący reprezentację polską na 
VII Glimpjadzie w Antwerpji zajęty je«* obecni* go- 
rączkową pracą »parządzaj3.::a ostatnich Mat, repre
zentacyjnych w różnych dziedzinach sportu. Wsku
tek późnego terminu zgłoszenia te idą drogą tele
graficzną przez belgijską ambasadę w Warszawie. 
Tale wrięc w lekkiej atletyce reprezentować będą 
Polskę między ianemi następujący atleci: por. St. 
Sośnicka („Pctonja" warszawska) fenomenalny za
wodnik w biegu 100 m. i skoku w dal z rozbiegu, 
por. J. Baran („Pogoń" lwowska) najznakomitszy 
pokki biegacz na średnie prasslrzenie, Kirchner 
(„Pogoń1) niedościgniony w rzutach, Sterba — w 
biegach średnich i paru innych, których szanse się 
wahają.

Lekka atletyłn stanowi gwoźdź programu o- 
Uropijakiego. Nadto jednak reprezentowany będzie 
polski tennis (prawdopodobnie; Zochowska, No- 
wak-Dubieńska, Kleinadel i Libro wica- (hipaka) * 
mjr. Rómmel, pnlk. Zahotrski, por. Daszewski 1 in., 
saermierka, wtośdarstvi:o i kolarstwo. Te ostatnie 
reprazentacje dopiero się iwAąją.

Chleb. W rocpocsynającym sśę od ponie
działku 110 okreoie kari chlebowych, ludność o- 
trzymywać będzie eo tydzień po 3 funty chleba. — 
Na kupon 1 jedon funt chleba i na kupon 2 dwa 
funty chleba po ml:. 5 za funt. Zamiast chleba wy
dawana być może mąka pszenna amerykańska w

I l& lk  l i l l t i i t L  s u m  S ) ) ! ! M l ! t )
ul. w in k a  44 — tei. 77-03 i

Adres totogru ^uruuu& urip tetiu iia iua& i

Jut wyszły z drufcu

K siążeczk i u d z ia ło w e
W  & ?S t3 t£33

R o & a tn isza g e  S l e a .  S 3 s i p j c 5 a
w cenią 2i>0 mk. za 100 sztuk.

Fiabyś można w lokalu Z. R. S. 3̂  
(Wolska 44), lu b  w Stów. Spóldt, .Książ
ka* (Leszno 3).

stosunku 2 finż. aiątó, w^csitoa t  ftrał. <htoi>a.— 
Geau mąki 5 mk. jeden funt.

Kupony chlebów© oerji 8 i A okre*u 115, 
•wain* będą do dn. 15 b. nn, uprawiać będą tyłka 
do nabywania mąki s&suast chleba,

O realizowaniu kuponu mąccnoga er określ* 
11(5, będą ©ddsiełE® zawiadomienia. ^

Sól. W biteąeym ckroato oól wydawana bę- 
daao aa kupon A — po 1 funcie. Zgłaszający *ię o- 
triymywać będą w równym stopniu sól białą i  
ciemną pray realizacji parzystej liczby kuponów | 
pray licabie nieparzystej kuponów, punkty wyda
wać będą o 1 funst soli ciemnej więcej. Cena soli 
białej wynosi mk. L80 funt i  etemnej mk, 1.50 
funf. ■

Culrfc®. 0  terminie rwspoczęda spracdcźy 
cukru na karty 116 okresu otrzymają kupcy spe
cjalne zawiadomienia ze wskazaniem kuponu, na 
który cukier ma być wydawany. W nowym okre
sie certa cukru ul&gnie cm tanie i wynosić będzie 
mk. 5.40 sa M funta, t. j. m. 7.20 aa funt. Dotyczy 
to jednak tylko cukru, jaki będzi* sprzedaaany 
na nowe

JE© sklepów miejakidi. SKepy tócjskt© 
sprzedają śledzie 8 gatunków pa mk, 2-65, mk. 
2.16 l mk. 1^0 ia  sztukę.

Od dnia 28 s. m. uległa zmlento eeaa zapa
łek — sępolia sprzodarwaa* aą obecni* po 70 ito . 
m  pudełko. . |

(a) Amerykanie kupują. W sąsiedztwie Kon- 
sten dna, na znacznej wyniosłości snajduj* się a- 
rooza miejscowość Klary sow, ■ nie wielkim 1» 
cent, kilkoma willami i gmachem wzorowego gim
nazjum, w którym obecni* mieści atę miejski© 
schronisko dl* wątłych dzieci. Jak się dowiaduj*, 
my, majątek ten, należący do jednego i  obywateli 
ziemskich aa Podolu ukraiński cm, nabywają A* 
merykania dla ufundowania tu jakichś zakładów 
użyteczności społecznej.

(a) Beosaeyju* edkryct©, I  Wlbdsanieraa
Wołyńskiego piszą, te  od kilku dni iudstcóć potok* 
tego miasta poruszona jest Łkawyktem sdaraw 
atom ©dnaieztetoa w. tom tuleóda ^regatji krótow 
skŁeh*'., e które naród polaki ezynl puu.nluv.uia 
od lat stu, ai© znając, gdnia podziały ©.ę uwygni* 
królewskie podczas rozbiorów Potoki. W tydj 
dniach kapitan Żmigrodzki w towaraystwto Jedne* 
go s urzędników państwowych I dwóch tofedera]) 
przybył do mlejseoweg© Imódofa poraQalnego 1 ©■ 
asojmil wtoday koóeiriaej, 1© ma potoecode ©4 
wlads wytecyda srewtdcrwaxt© podziemi koóetoto 
nyck. Po tom oanajmienia p  Ztnigrodite tstoi r if  
do piwnicy koóetoUtej, poleoU tetewraom w* 
wmkaaastem miejscu ruawalić swe, gdri* w© kw  
mudz* maleziuno jakieś proedmioty, podobne da 
„regaljt królewskich". O anodowaniu etą tych ro
gal ji proboszcz, paratjl i cal© jego otoczeni* ci© 
wiedziało. Kapitan Żmigrodzki, zabrawszy praeJr 
mioty, jak j* nazywa probosaca ^egaija kró
lewskie", wraz a żołnierzami i urzędmklen* 
udaj się do Warszawy pierwuzym odchodzącym' 
pociągiem. Po tym wypadku przybył do Wiodrt- 
mierzą Wołyńskiego biskup Łucko—Żytomierską 
ks, Ignacy, który dowiedziawszy się o zaszłym 
fakcie, doniósł do Warszawy odnośnym czynnikom 
1 zażądał wyjaśnienia, kto upoważnił kapitanf 
Żmigrodzkiego do zabrania z piwnicy kościelnej 
regalji, kto wskazał 1 a jakich źródeł, że regalja 
te przechowują się we Włodzimierzu Wołyńskim, 
bo samemu biskupowi i duchowieństwu tego de
kanatu o tem ul© było wiadome. Należałoby, aby 
władz© warszawski* doły wyjaśni anto w tej spra
wi*.

Wezwani* do składania broni. Wszyscy wto-
ćdoieie broni, zarówno białej (szabel i bagnetów), 
jak również palnej, a więo wszelkiego rodzaju re
wolwerów ora* amunicji (naboje — oraz łuski) 
proszeni są o składanie takowych, ze względu na 
brak uzbrojenia w stosunku do wielkich potrzeb 
chwili obecnej w Dow. Oicr. Gem. Wydx. IV Ref. 
Uzbrojenia (Saski Plac 7 II piętro). Również wszy
wa się o składanie wszelkich przedmiotów, mają
cych związek z umundurowaniem wojska.

Odrocaeoie wiecu plebiscytowego. Wiec prze
ciw przyśpieszeniu plebiscytu na Warmjd i Mazu
rach, zapowiedziany w pismach i afiszami na nie
dzielę, dnia 4 b, m. został s powodu nieprzewi
dzianych przeszkód odroczony do środy na godz. 
7-ą wlecz. (Plac Trzech Krzyży).

Wszystkie organizacje, które zamierzają wziąć 
udział w wiecu, uprasza aię o przysłanie delegatów 
w poniedziałek dnia 5 b. m. o godz. 7-ej wlecz, do 
biura Mazurskiego Komitetu Plebiscytowego (Czac
kiego 25) na wspólną konferencję.

(m) Orgje samochodowe. Przy zbiegu ul.
Dzikiej i Nalewek samochód wojskowy najechał 
na 14-letniego Chaima Goidnadela, który doznał
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potłuczenia rąk i nóg. Opatrzył go lafcant pogo
towia.

(m) Eeaa wybuchu pyrohsyhny. W uzupeł-
n&emiu wiadomości o wybuchu pyrohayJhay w wa- 
goiu-e towarowym między stacjami kyrairaowem a 
Baozi wiitoweui, zaznaczamy, r.e zaraz po wybuchu 
iw -aiizo koiujo we z Jbtadziwihowa zawiadomiły po
licję kolejowy w łoHeraiewhacłt, i t  ior zosiał 
poo mino w any i pcwias wysadzony w powietrze. 
Natychmiast specpihayui pociągiem wyruszyli na 
miejsc© lekarz, felczer, oddział policjantów z wy- 
iwiadowc* urzędu śledczego, oraz grupa robotni
ków. Po opatrunku trzech ranionych (2 iohuerzy 
i  praoowmka kolejowego), przewieziono ich do 
eap-Laia w Skiernaewicach.

Na nuc.acu katastrofy, wywiadowca Doliński 
analazl szczotki opakowania pyroksyliny, etykie
ty a napisem: „pyroksykaa",, oraz szczątki helu, 
łub Łasw lauczema z pieczęcią komendy placu.

Marja K.oziarkov, a, wdowa po kolejarzu, któ
ra ag.iię.a podczas wybuchu, pozostawiła troje 
dziew. &wrioki jej przewieziono do Żyrardowa.

Zupę me ukoncaeme naprawy toru i telegra
fu nastąpi dziś.

(ra) Barnybójsfwo. Przy ul. Fulawakioj nr. 28, 
■w Mokotowie ooebrai sooie iycio za pomocą po- 
iwieazema s.ę Go-leUu Józef Fsjueztajłi, kupiec, za- 
uheszimiy w tyrnze domu. Przyczyna satuobóystwo 

; — jkeporoisuittitsaia rodzina*.
t») litauyai*. 11-ietma Leohadja Łalisaowi- 

ceówna (r<uat>&hKi nr, 1?) w nuaai* czerpem* wę
dy dahmkietn * gtuużaaek pmy ui Moczydło na 
Ifcok potknęła «i4  upadla do wody i utonęła. 
Zwtóki wydobyto.

(u )  ruiiijmi pofcily prze* paln-janta. Na post©-
wmkowegu lo-go u u i j o > : a  Jozem Untsu napa
cho przy ul. PmUiiOj trzocn braci Kucharskich: /ta
tom, Wincenty 1 Jozef, Uutatni, posteruakowy I-go 
kamiaft.-jziu, pierwszy uderzy! Oiaka w gmwę i 
♦war*. Przyczy ną napaści by i* zeuima aa ta, i* Uiak 
przeo dwom* duiaun Su* poawolil Antoniemu Ku- 
oharakiemu grać w karty w t. zw, „oczko" z towa
rzyszami jego. Po napadnie napastnicy zbiegli.

Z  s ą d ó w .
Krzywdzeni© skarb a polskiego.

Rozponączeiaio ininisterjaliie z uzoa 12 kwie- 
toża r. z. opiewało, żo każdy kupiec łuuidiująoj 
■wyrobami tyLun.oweim obowiązany jest do on. 1 
nuty* r. z. zgłosić do tmnieteijuffi posiadane zapasy 
swoich wyrobów. Mimo, ze wielu kupców braio 
ndziai w naradach ministerjaiuych, wyn.kiem któ
rych by-o powyższe rozporządzeni© — uw ażali oni 
za etoeowme sprzeda w aó prywatnie wyroby swoje

tyt uniowe bez bander oh l tluntacayć się następuj* 
n, ej Lin ością tekstu rowpcraądzeiua.

Tąk też .poMąytU nuęaay innymi kupiee Waolow 
Kączewski, utrzymujący sk-ad wyrobów tjnwnśo- 
w ych przy ul. Marszaurowskiej 66 w przekenainu 
znać, że kara pieniężna, jaka go o went uamko cze
ka, zbytnio nie obciąży go.

Omyli! a.ę jednak osnnrżouy kupiec, który po- 
ek$$a.ęiy <lo ©dpowiedffliateeeei aąuojR+j dawe. ró
żne wymijające odpowisózi, polegając© g,owc-.e »* 
tein, iż nie wiedział, co przsdAięwaięó w danym 
wypadku, gdy tekst powyższego ro®i>orł%d«.enia nie 
pozwalał na dość jatme orientowanie aię w spra
wie.

Sąd pokoju 18 o&ręgU, m. st. Warszawy, mają® 
na względzie, ze W. toral udział w siaraiiacu 111,111- 
sterjiiUiy ch, a więc ni© móg, być nieuśwKukwii.cisiy 
co do istotnego ich zmaczania, że wreszcie jako 
przedstawiciel kupców polskich i ich wybraniec 
wr dziedzinie tytumowej winien by! świecić ianytn 
przykładem — a ni© okradać &karb potoki — 
sktuau. go ria 1 miesiąc aresztu za sprzedaż wyro
bów tytoniowych bez banderolL

***
Ferje sądowo, rozpoczęte w ubiegłym ̂  tygo

dniu, trwać będą (Jo 15 września r. b. a w okresie 
tym bcaba posiedzeń sądowych we wszystkich są
dach będzie ogranic-^ną, wielu też aęcaiów zaćmie 
wkrótce korzystać na zmianę z urlopów. 1

V  I
Wyjazdy, Naczelny prokurator sądu apelacyj

nego p. Jersy hkokowsiki zaczął korzystać z kilku
tygodniowego urlopu, na czas nteobeonośoi pr/.wtl- 
stawieielt prokuratury wswszawśkiej zastępeyiać 
będzie 'prokurator sądu ajiełacyjnego p. lioiidan 
Korsak.

bawiącego na urlopie prezesa sądu okręgowe
go w Warszawie p. Marcelego Lemiextow©kiego
zaetęouje wiceprez&s tego sądu p. Jan Niesaać- 
śki, ’który przy;inu.j« iniereauMów ■
i czwartki od I ł —-liż w poi.

ponlc-dtialld

T eafr 1 Msizyk
Z teatru Nowości.

W „Księżnej Czardoizse'* Kallmana wystąpi! 
omegdaj w roli f e n  ego von Kerekes, grywanej 
dotychczas przez Waltera, miody artysta Gustaw 
Jankowski. Artysta wykazał dobrze wysdt&kmy ba- 
ryton-baa, o socaysiem barwnem brzmieniu, ujaw
niając w grze dużo zacięcia charakterystycznego. 
Measalówna, jako Sylvia Vareecu imponowała gło
sem rzadkiej piękaożoi i siły, peJaym i  równym

w skali, oraz wytworną grę i lekkość w tańcu. 
Świetnym Bonilacyui by! Redo, ta i Edwinem —
kliemejeweki, który śpiewa głosem jesaoze nie
wyrobionym i nie opartym na „mc.see"' (dość czę
sto przytem dotonuje). Całość widowi.sk*. szia na- 
ogól akladaie. Orkiestra pod dyrekcją Nawrota 
tMcrutóa dobrae, tylko chóry śpiewały aajsto abyt 
ostro i wieiytuticanle. Czas jtsi nsjwyżeaj' pomyl&eć 
o sroiormowainki ich i dohrauia odpowiedn.io.il, 
świeżych głosów. M. L.

KwuŁazw dmaMyesny m, »t. Warszawy.
Ogioeaoay w r. z. przez dyrekcję Teatrów 

Dramatycznych w Warstsawie konkurs na utwór 
nadający się do wystawiani* podccas uroczystości 
narodowych, rozstrzygnięto w dniu ż8 czerwca r. 
b. przsa sąd konkursowy w składzie następują
cym: Bole»i*w Gorozyiieki, Józef Kotarbiński, Jen 
LorentowicŁ, Stanisław MśiaiŁewskt, Stnnlshtw 
Pieńkowski, Władysław Rabski, Józef ŚMwicki, A- 
dam Grzymała - Siedlecki, Ludwik Sotoiri i Adam 
Zagórski (nieobecni byli przy ostaiee&nem roz- 
łćrżyganiu fconkuwm pp.: Ignacy Bai.dskż, Mi*- 
cayslaw Frenkiel, Artur Oppman i Stanisław Wy
rzykowski).

Sąd koakurnowy wyda! orzeczeni* Utttąpa-
Jąco:

Z 83 utworów, nadawanych na konlcuw, adjw- 
kwalilikowano sztukę p, i. ^Wiorn* Nantka' (go
dło Stańko), gdyi sk‘ uka ta, wbrew warunkom 
konkursu, zawiera tyiko 1 akt. Z poaostalych 85, 
żaden utwór ni* kwal.itlcuj© się ani do pierwszej, 
ani do drugisj nagrodp. Sąd konkursowy postano
wił wyróżnić wttery utwory:

1) „Gdade polska prawda'* (godło Stauialaw 
Różyr),

2) „Krzywousty" (godło nP!astr*),
8) „Panna Lowczanka" (godło „Sierp"),
4) „Bitwa pod Grunwaldem" (godło „Ciosa

my się w Bogu 1 niech ta pociecha poematowi 
mojemu odbierze te smutku wiecznie wtórujące 
echa, gdy o przeszłości grzmi harta...")

Najwięcej uwagi poświęcono pierwszemu z 
wym: enlonych utworów. „Gdzie polska prawda" 
było jedyną aatuką zakwalifikowaną do wspólnego 
czytań.a. Posiada ona, pomimo znacznych braków 
technicznych i  niejasno przeprowadzonej idei 
przewodniej, wiele polotu, niemało aiły wyrazu t

oj-yginahiości pomysłów, Jednakże s powodu 
n.ejjo prsoładowama eaKu&gikanil i fraaeolog-.ą,
Bże nadaje się w tej fomni© do wystawienia.

Wobec takiego plonu konkursowego, są$ 
konkursowy poełatawia pirieicBużyć konkurs o rok 
jeden i wyaiąpić do fundatorów konkursu (Minar 
•terjum Ssiulsi l SoHttry i liagtotrat m. st. Wito- 
ezawy), o tato o pawiąWkwiie nagród, które by odr 
powiadało dnutiojtrym normom zarobków k.ei-acr 
kśeh. Nadto «td postanawia zaproponować:

w ranie, gdyby nowy konkurs ni© dostarczył 
żadaaj satulA, k w a lif ik u j^  się do nagrody, jurj! 
będzie miało prawo prząwuać jedną lub obie na
grody sztukom o najwyższej wttńośoł artystycznej, 
granym w ciągu roku minionego na ©cenach 
Warszawskich.

Konorarytne, praezLaeaofle przez Micisterjom 
Szlaki oraz Magistrat ta. *t. Waaaanwy dla sęiziów 
konkursowych za idh pruee, ei ostatni jednomyil- 
ale proezziacaają aa ptobŁcc.ył na Górnym filąsku.

Przieow-dniczący Sądu Konkursowego 
(—) Ańam Groymała-Siedledri.

Sekrełant (-—) BdosJaw Gorczyński.

T a t r  Polski. Dzić ł jutro J>V. mbwjoIh
swlftchaioom", komedjo - balet Moliera, oz.4ob.oajr 
paatominą oryy'uudaą K. Siymnaowftkiego.

Toatt Kały. Dziś ostatnie przodstawieało 
„Paryżanki" Becque*.

Jedno przcYistawieni© sawieszon© ■ powoda 
próby generalnej.

W© wtorek ptromje** kwned# WL l>rxyń- 
skiogo p. t. ^Aszaaitka".

Teatr Praski daj© dziś 2 przedstawienia: a 
godz. ft-oj pp. po ras pierwsay po cenach zniżo
nych melodramat „Złodziejka"; wieczorem pa 
raa drugi po waaówiemfu sstuki ^Nad przepaści ą“, 
która w dalszym ciągu będzie grona jutro, w© wt* 
rek i w środą.

POKWITOWANIA.

Ka pfcbteoyt Góroo-Śląsfci J. Z. mk. 200.
Na strajkujących góralków kląska Cl&czyfiśSS** 

go mk. 200. i

'm m m m a m se ssa a ssa

W arszaw sk i, Z ie m sk i P a ń stw o w y

U r z p  h ś r e d n i c l w a  h a c y
poleca na wyjazd:

Bluralisfów, m aszyaislów  (ki), woźnych, słu
żące, siróżów , . robotników rolnych i *. p.

Pośrednictwo bezpłatne.
Zgłaszać się: Nowy Ś w ia t H t  b, te le fo n  22S-43, pokój Ne 5.

ik jtan sze  „Źródło Polskie'1.
M a ł » & i Ł £ i ł 4 £ o w ® k . a  S 5 ,

te ie te n  231-SS i 2 4 4 -8 6 . 6505
Od 1 czerw ca czynne od 9 rano do 5 pp. (bez przerwy).

FOLKOM i
Kawą i m iesza n k i. H erbatą. Kakao. Cykarją, Ko- 
ru en ie . O cet. E sse n c ję  o c to w ą . B ew ić fa . ffiar- 
m oiatfą. t i ś d .  O w oce s u s z o n e . S ard yn k i. Ś ie-  
S z ie . O leje jadaEtie. Olej m in era ln y , b zek e la d ą . 
Ciukry. Iry sy  i kute k o lc a jz lu e . K.yNio i w s z y s t 
k ie  d o d a tk i do p ran ia . P a s lą  do o b u w ia . S zu 
w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a rew id ia  tfo n a r ó w  

w  b e o zh a ch  od S pudAw. Ceny h u rto w e . 
W ysyika k o le ją . A sek u ra c ja  tr a n sp o r tó w .

IfeU-ŁY DO MASZYN POŃCZOSZNICZYCH 

l a t t r  I>0 MASZYN DO SZYCIA

i  CZĘŚCI do  MASZYN do SZYCIA

Flssauu „flBSEKw- ‘ro rm aw io try
h f s p / i i n i e a j . i a  tliS jioS a iśi, B r a y ą w y

S P ^ ^ A Ż  WYŁĄCZNIE HUKTOWA. "49M
I g i  ^ u u  i s n ;a M 9  ss :iii5 'a i

Hasiifigjf } m l p i m a n
(daw. Kaiikśta) teł. 268-71.

11 l i i
ir Sulejówku dr. Z. W. Brzeskiej 5 miuut od stacji, 
1 dom murowany i zabudow ania  gospodarskie, ogrodu 1 
łdorga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra

cji „Robotnika" w  kasie od 10 do 3  popoł.

I I .
zostającej pod kierownictwem U . G ujdsiega w U anzaw Ss
że vf nowym lokalu szkolnym liczba uszni bgdzis egraniezsna, a lekcje odbywać sią będą

cy

2I.

! n Q ;

roózSsóa I a p lc k n śs , 
gadzi-

flgch porannych . USZPG J UOZniOWlS, P ^ ^ c y  nadal do szkoły tej ncioszczać, w lani zgłosić Bią do

k ą n c a i a r j i  S z l i a ł ^ ,  mieszczącej się tymczasowo przy ni. P o ln e j  4 8 .  (Szkoła Rontalera) i  2SpiS2C Sl^

najdalej da dnia 7 łijca b. r. Kancelarja itwarta ad 13— 12.

Dyrekcji Tramwajów pejsk ich
n in iejszem  zaw ladnm ia , że m a  d o  s p p a a d a a i i a  k o m p l e t n ą  b a t s r j ę  i k u m u -  
l a to r ó w ł  #aż»a*yki Y u d o r ' t y j i u  „ i  ux:a  a  «S8  s i s m e n t a m a ,  o  p o j e m n o 
ś c i  3 A 4  sam paF ogodatin , w stanie zdatnym do uźyttu .

Zgłoszenia osóo zainteresowanych przyjmowane Dędą między godziną 9-tą a 
10-tą rano w Um powszednie na ofi'iij«-aśS0«RJies S i e r a k o w s k a  l t w  w a r s z t a .  
cae  s i e e d .  gmg

T i l l s !  J p i l t i  S s i l i k i
<2ós»aYaijft 4 © s t o l o t o a  

Polecamy ch u sifci, p-casaaettói"?, sh arp atłsl, a m u ro -  
vuii& n, n ic i, IfiSy, a » ta u 4 « r ia . P w S w n w J a  

t koa:H »iyka.
Gemy h u r to w e .  EZyisyftoa ika le ią . A s a k u ra c .  t r :a n s p a r .

H  k

jfilJOl SI
9Leonara

M j e a j o w y  S j a a d  
M i i  Iinii HaiaiM*

Swlerzbę I swędzenie skóry
-M- usuwa w ciągu 5 dni

g p ^  „ & e s M  ^ , Ł f c k a s s a S4
ŃiA 1) nie plami bielizny — posiadając

kolor masła.
2) nia oblepia się po ciele — nio zawierając części stałych.
3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A p t e k a  dl. terOv8SS;££GUI u l .  F u t ' m e A s k a  S 9 .
Ż ą d a ć  wfflSEąslatie. 6350

Z akłań  Ctoia-’ar^ lcxn y  i S o a a tgsaoZ cy iew iy  
B -ra S . SłUji-iiilCffA, itl. Gtoaniczaa G, 'śoSsfccs 533-AQ. 

’3aJa ftpepaayjaa asaiAafhteryJcia. PvoosieaSu śt«a»ke^-- 
prześwietlanie i leczenie). EU»»aps» kuraruow ra(sztuczn* słońce). 
Leczenie skroluiow, gruźlicy grucztjow, kości i stawów, owrzo- 

dzeń, guzów i t. i  6503

B p . F .  R o a t k o w s k i
lekarz asystent Szp. &-go Łaza
rza. Choroby wen er., skórne 1 
analizy krwi na syfilis. .P rzy j
muje od 4 — 8 po poŁ Śiuzna 
6* m. a. Tel. 217-23. 6288

Sr. mi Ju l ja  ELA!
AJ, od 2—3 I 

7—8. le i. 202-11. Ghor. wenor. 
skory/włosów. Laez. pr. Roent
gena. Kosmetyka. (Znamiona 
i L p.) 6352

Dr. B. Ferber
gardio, uszy, nos, przyjm. &—7 
(poniedz., środa, piątek). ML ż®- 
ru /ca /ii» ak io  sm ĄPolcnja"), 
t« l. sś>8 dawny. 6508

22-y na stacji kolejowej 
w Łodzi w wagonie wy- 

Cłdcziiowym znalesiono płaszce 
unjski, story moina odoorać u 
p. >Vacława Konezalskiego wies 
^tożynek p. Lubicz do 13-VII 
rośniej będzie sprzedany zaś 
pieniądz* obroeone na piehis 
cyt. i m

\ seŁsazŁiiid iiiiaa.ifc. j  
l i i  mitzfiski
kie cywilne, wojskowe, kostiu
my, okrycia damskie, poprawia 
zly krój, reperuję, czyszczę, pra
suję. Ceny przystępne. War
szawa, Oaniłowiczowska 4—21, 
telel. 164-29.

M977U6V Pi*aai* używane 
ia śL jfiJ  różnych aystemów, 
kupno, aprzedaż, zamiana, re
paracje. Feliks Kon, Złota 2Ł 
telefon 264-84 Kupuję równie* 
rosyjski a  nawet zepsute. 0287

rttatlff binokle, prezerwatyw 
QkBili|, wy, pasy rupturowa.
Najtaniej bo w podworem Je
rozolimska 47. 62*6

s i i i i i i "  szynach kurs* 
ćekuiowicz. Zórawia 42. Wykła
dy dla każdego oddzielnie. Za
miejscowym listownie. 6506

]n wskazanie skradzionych ko
tu ni d. 30-VI % wozem kęl* ' 
nem ciężkiem w deskach s  * 
c-uchatm i końmi wzrostu 
kiego i-szy kasztan jasny lal 9 
wałach gruby, ślepy na prawe 
oko, grzywa strzyżona, ogon 
obcięty, 2-sti kasztan wał*c% 
cienki lat ld, grzywa strzyż#  
na, ogon obcięty, homąta kr*r 
kowaiie. Nagroda 3tót) maro 
Adres: Zielna do. Mroczka— *3 $

69$

££■ F rośto /
apelacje w sprawach

poDorowych, i inne do 
vVladz 1 tSądów, sprawy 

% y f  karne wojskowe, provyiu- 
eionaln® tanio, porady o aksmi- 
sn uch i podwyżkach dwie mar
ki. (t a  a  o  •  I a r i a  
b*. aesJCM/3 s a f « .  8, M*n; 
ryk* l e v i e s  IY1-I3L 6514
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Zakłady S p ó ł k a

AkcyfnaAmunicyjne ,
w  W a r o z a w a e , C z e i* E ila k o w s k a  S IS  (dawniej 71), telef. 154-09, 154-13, 151-05,

P©ditiesI@oiIe fcapliafu 2@lxSaaI©S¥©g©
do 5 6 .0 0 0 .0 0 0  marek polskich

przez emisję 80 .099  nowych akcji na sumę marek polskich 28.099 .099.
Na zasadzie uchwały ogólnego zebrania akcjonarjuszów z dnia 29 października 1919 roku, zatwierdzonej postanowieniom pp. Ministrów Przemy

słu i Handlu, oraz Skarbu z dnia 23 azerwca 1920 roku, ogłasza się niniejszym subskrypcję tymczasowo 56,(MMi »owyeh akcji po m arek polskich 350 nomi
nalnej wartości, na sumę ogólną marek polskich 19,600.000 na warunkach następujących:

, 1) akcjonarjusze, posiadający akcje pierwszej emisji, mają pierwszeństwo do nabycia akcji drugiej emisji w ten sposób, te
a) kaide dwie akcje pierwszej ©misji dają prawo do nabycia jednej akcji nowej ©misji,
b) cena emisyjna no-wyeh akcji, o ile zgłoszeni© listem poleconym z wymienieniem ilości subskrybowanych akcji i miejsca wpłaty, nadesłanym pod 

powyższym adresem Spółki nastąpi przed 15 łipca 1920 r., wynosi dla posiadaczy akcji pienwszea ©misji marek po k  ki eh 405 za sztukę; całkowitą należność za 
Subskrybowane akcje nałoży równocześnie z© zgłoszeniem wnieść na rachunek Spółki w jednym z następujących Banków:

wr H a r s s a v i e i  0 la b  FlZHJSlNJl IlliZlfSłia, 0 SsJc Ireijilfjl W SfiliHil, 0 RdO U I J I  W farsfflfii
W ©  i _ W © w i © B  I  

w Krakowi©, ) 8 m '  “ »
w  P a z n a a i i u s  w Imla P rz u jto tiw  I w Bula iaa^sarji

«) akcjonariusze, którzy nie skorzystają z przysługującego im prawa do 15 Upca 1920,— praw* to tracą.
2) Nierozebran© przez starych akcjonarju sb ó w  akoj© przydzielone będą według uznania Zarządu po Mk. 455, przyczem pierwszeństwo do tych akcfl 

mają dotychczasowi akcjonarjusza. J -
3) Zarówno dotychczasowi akej aarjuc®©, jak t nowi sróbakryberwst, pragnący nabyć akcje po marek polskich 458, winni nadesłać do dn. 15 lipca 

1920 r., pod adresem Spółki listem poleconym odnośne zgłoszenie % wymienieniem flośd subskrybowanych akcji i diokiadne«o adreau eubakrvhanta. m -
«zem zostaną zawiadomieni o ilości przydzielonych Im akcji i o terminie wpłaty.

, 41 Akcje drugieą emisji są zrównane w  prawach a akcjami pierwszej emisji.

Brak księgi adresowej i skorowidza dotkliwie odczuwać się daje od czasu, gdy uruchamia się warsztaty pracy i gdy kupcy podejmują na nowo handel a mie
szkańcy miast i miasteczek wracają do swoich przedwojennych zawodów. Brak księgi informacyjnej tern dotkliwiej odczuwa całe społeczeństwo w obecnej" 
chwili, kiedy w państwie powstają nowe władze i instytucje o nowym zakresie działania i programie pracy. Brak wymienionej księgi odczuwają zwłaszcza 
przedsiębiorstwa fabryczne i instytucje społeczne i humanitarne. Braki te usunie f,Ha^I@w£8 C°Adre5 f>-Sfcfil'&gfMz‘,( który ukaże się w połowie bl roku
„H antJiO H ieG -A draso-Skorsiitiilz1' opracowuje się od początku b. r. z całą ścisłością i dokładnością i obejmuje on następujące działy: a) część informacyjną 
o władzach, instytucjach etc., b) adresy mieszkańców miasta Lwowa, c) skorowidz wolnyoh zawodów, przemysłu, rękodzieł i handlu, d) ogłoszenia mieiscc J

i zamiejscowe. J e
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